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BOHATER ZACHODU

Mefisto Dzikiego Zachodu
Znaczone karty

— Te ka rty  są znaczone!
Stówa te, wypowiedziane głośno, dźwięcznym 

głosem, przebiły sie przez gwar zmieszanycii gło­
sów w  „salonie11 Black Joego w  Rusterville.

B y ł parny wieczór letni w  Wyomingu i w  osa­
dzie Rusterwille zebrało się sporo ludzi, aby zakosz­
tować rozryw ki. B y ły  to dawne czasy, w  których 
Indianie i liczni bandyci nie dawali spokoju praco­
w itym  osadnikom, zdobywającym ziemię metr po 
metrze.

„Salon“  Black Joego b y ł przepełniony. Znaj­
dowało się tu około czterdziestu ludzi, przeważnie 
cowboyów i osadników. N iektórzy siedzieli przy 
stolikach i zajmowali się grą w  karty, inni stali o- 
bok baru i przepijali do siebie. Dokoła panował 
gwar i hałas.

Ody jednak zabrzmiały nagle oskarżycielskie 
słowa, wszyscy um ilkli. Oczekiwano faktów, któ­
re zw ykle  w  takich razach następowały. Człowiek 
zarzucił innemu człow iekow i szulerkę, a więc nale­
żało spodziewać się kró tk ie j i ostrej wym iany zdań, 
a potem strzelaniny. Na Dalekim Zachodzie strze­
lano często i nie zawsze z poważnych przyczyn.

A jednak nic się nie stało. Człowiek, którego 
eskarżono o szulerkę, b y ł w ie lkim  drabem o czar­
nej brodzie i ponurym spojrzeniu. M ia ł na sobie 
czerwoną, flanelową koszulę i wyblakłe, niebieskie 
spodnie, wpuszczone w  buty z cholewami.

Siedział on przy stoliku karcianym z dwoma 
ludźmi, których na pierwszy rzut oka można było 
ocenić jako typowych „żółtodziobów ". B y li to 
młodzieńcy, k tórzy wyglądali tak, jakby przed go­
dziną przvbvli dopiero z jakiegoś dużego miasta na 
wschodzie

Obok człowieka z czarną brodą w idnia ł spory 
stos pieniędzy, najprawdopodobniej wygranych od 
naiwnych młodzieńców. Drab b y ł dobrze uzbrojo­
ny. Kolby trzech rew olw erów  w ystaw a ły  zza jego 
pasa, ale mimo, że przed chwilą został obrażony, 
człowiek z czarna brodą nie usiłował nawet porwać 
za broń.

Ody oskarżycielskie słowa zabrzm iały w  po­
w ietrzu, drab spojrzał kącikiem oczu w  kierunku

mówiącego i u jrzał lufę rewolweru, wymierzoną 
wprost w  swoją głowę. Zrozumiał od razu, że- jeśli 
wykona najmniejszy ruch, los jego będzie przesą­
dzony.

— Te ka rty  są znaczone! — pow tórzył oskar­
życiel. — Stwierdzam to jeszce raz! Spójrzcie, pa­
nowie, proszę. Brzegi ka rt są ponacinane i zagięte. 
Nawet dziecko to zobaczy.

Drab z czarną brodą siedział w  dalszym ciągu 
na swym krześle, z wzrokiem utkw ionym  w  kar­
tach, tak, jakby by ł zbyt zaabsorbowany grą, aby 
słyszeć, co dokoła niego mówią. Ludzie zebr ani w  
„saloonie" byk zaskoczeni takim zachowaniem srę. 
Znali oni Rolfa Harknessa i wiedzieli, że by ł to łotr, 
k tó ry  nie pozwalał sobie dmuchać w  i\aszę.

Jakiś cowboy zb liży ł się do niego i położyw­
szy mu rękę na ramieniu, zawołał:

— W stawaj, Harkness! Powiadają ci, że je­
steś szulerem, a ty  nawet nie raczysz zwrócić na to 
uwagi! Dla ludzi, k tórzy nie potrafią bronić swego 
honoru, nie ma miejsca w  Rusterville!

Harkness podniósł oczy na mówią :ego i rzekł 
ponuro:

— Nie widzisz, że on mnie ma w  łapie? Prze­
cież jeśli się ruszę, ten człowiek podziurawi mnie. jak 
sito...

To wyjaśnienie nie zostało jednak uznane za 
wystarczające. Ludzie. Zachodu, których życie u- 
p ływ a ło  wśród ciągłych walk i trudów, ustanowili 
sobie własny kodeks honorowy, którego najważ­
niejszym przykazaniem było nie poddawanie się bez 
walki. Według tego kodeksu Harkness powinien 
chwycić za broń i narazić się na „podziurawienie 
jak sito“ , ale nie wolno mu było puścić płazem o- 
belgi.

Tymczasem człowiek, k tó ry  teroryzow ał H a ik- 
nessa rewolwerem, opuścił broń i rzekł spokojnie:

— Jestem gotów walczyć z Harknessem, ale 
nie mam zamiaru w ykorzystyw ać swej przewagi.

W szystkie oczy zw róc iły  się w  stronę mówią­
cego. A było na co patrzeć i serca starych „ludzi 
Granicy" radowały się na w idok tego człowieka o 
barach niedźwiedzia, którego piękna tw arz znamio­
nowała nieustraszoną odwagę., a stalowe oczy spo­
glądały wesoło i uczciwie.
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Propozycja nieznajomego nie odniosła żadnego 
fckutku. Harkness w  dalszym ciągu siedział ri;e).«- 
;chomo na krześle, spoglądając spodełba na prze­
ciwnika.

— W ięc nie chcesz uczciwie walczyć, przeklę­
ty psie?! — zawołał jeden z cowboyów.

— Czy wiesz kto to jest? — odpowiedział py* 
laniem na pytanie Harkness.

— Nie...
— Więc powiem ci, durniu... — mruknął foir.— 

To jest Buffalo Bill we własnej osobie. Czy ty od­
ważyłbyś się bić z nim? Przecież to pewna porażka

Wyjaśnienie Harknessa wyw ołało niezwykłe 
Wrażenie na zgromadzonych w  ,,saloonie“. Ze 
wszystkich stron posypały się zapytania i okrzyki;

— Buffalo Billi
— Król Prerii!

Najdzielniejszy z pośród wywiadowców!-
*— Skąd się tu wziął?
— Co Cody robi w  RusterviUe?
Człowiek z czarną brodą rozejrzał się dokoła 

I rzekł:
— Tak, to jest Buffalo Bill, a mnie jest życie 

miłe. Nie (nam zamiaru popełniać samobójstwa i 
dlatego nie skieruję rewolweru w  stronę tego czło­
wieka.

Brodacz był doprawdy przerażony i drżał na 
całym ciele jak liść. Tymczasem Buffalo Bill zbli­
ży ł się do niego i rzekł spokojnie, ale stanowczo:

— A więc oszukiwałeś tych ludzi w  grze!
Drab opuścił głowę i nie odpowiedział ani

słowa.
— Czy przyznajesz się? — nastawał Buffalo

Bill.
— Tak, to znaczy... — zaczął drab, ale gdy 

spojrzał w oczy wywiadowcy, dodał natychmiast:
*— Mogę im oddać pieniądze.

Szuler odsunął od siebie stos monet w stronę 
dwóch młodzieńców, którzy z zapartym tchem 
przypatrywali się tej dziwnej i nowej dla nich sce­
nie. Tłum przyjął oświadczenie Harknessa wyciem  
wściekłości. Człowiek, który przyznał się do szu- 
lerki wart był conajmniej kijów.

— Powiesić go!—rozległy się wzburzone głosy
Ale Buffalo Bill opanował sytuację.
— Ten człowiek nie zasłużył na „lynch“! — za­

wołał wywiadowca. — Musicie postępować według 
obowiązujących praw. Macie prawo wypędzić go 
z osady.

Harkness został porwany przez kilku cow­
boyów, którzy wyrzucili go najpierw na ulicę, a 
potem zanurzyli najpierw w  beczce z dziegciem, 
wytarzali w  pierzu i w  takim stanie wypędzili 
z osady.

Buffalo Bill nie podzielał poglądów większości 
„Ludzi zachodu11, którzy twierdzili, że dziegieć 
i pierze są doskonałymi środkami wychowawczy­
mi. Nie usiłował jednak tłumaczyć podnieconym 
cowboyom, że nie mają słuszności. W ywiadowca 
był zadowolony, że udało mu się powstrzymać 
m ieszkańców miasteczka od powieszenia Hark­
nessa.

Gdy łotr opuszczał osadę wśród drwiących 
okrzyków' gawiedzi, pogroził pięścią Buffalo Billo­
wi i zawołał:

— Zapłacisz mi za to! Mam przyjaciela, który 
się już z tobą załatwi! Znasz go dobrze, to Cze*' 
wonv Jake. Mefisto Dzikiego Zachodu!

Cody drgnął. Zbliżył się do Harknessa 1 rzeki
spokojnie:

— Znam go dobrze. Ten człowiek jest moint 
sobowtórem  i najw iększym  wrogiem. Jeśli potra­
fisz zmusić go do spotkania ze mną, b.ędę ąi oawet 
wdzięczny, Harkness!

A w anturniczy  syn  milionera
Gdy wreszcie szuler został wypędzony po za 

granice osady i w szyscy wrócili do „saloonu11, 
Buffalo Bill spostrzegł z zakłopotaniem, że w szy­
scy przypatrują mu się z zainteresowaniem, za­
mieniając szeptem uwagi na jego temat.

Dwaj młodzieńcy, którzy przedtem grali 
,w karty z Harknessem, podeszli teraz do wyw ia­
dowcy i poczęli mu serdecznie dziękować, a nawet 
zaprosili go do ich stolika.

— Słyszeliśm y o panu bardzo dużo, panie Co­
dy — rzekł starszy. — Jesteśmy szczęśliwi, że 
udało się nam pana spotkać i to w  tak niezwykłych 
okolicznościach. Będziemy mieli co opowiadać na­
szym znajomym, gdy wrócimy na wschód. Ale 
jeszcze nie przedstawiliśmy się panu... Harry Max­
well do usług, a to jest mój przyjaciel!...

— Tom Capper z Nowego Jorku z Washington 
Square! — przerwał z uśmiechem Buffalo Bill. —< 
Zdaje się, że zgadłem.

Obaj młodzieńcy spojrzeli po sobie z głębokim 
zdumieniem. Nie rozumieli, skąd Buffalo Bill zna 
ich nazwiska. A tymczasem Buffalo Bill mówił 
dalej z uśmiechem:

— Pan Tom Capper ma już dość życia wielko­
miejskiego, zabaw, zebrań towarzyskich i rozmów 
z wytwornymi pannami, które myślą o milionach 
jego ojca. Tak więc nasz dzielny młodzieniec w y­
mknął się z domu i uciekł na Zachód, aby zakosz­
tować prawdziwego życia. Zamierza kupić ran­
cho w  Wyomingu i stać się prawdziwym cow­
boyem! Oczywiście nie pojechał sam, lecz namó­
wił swego serdecznego przyjaciela Harry Max- 
wella, który z nim pojechał.

Na twarzach młodzieńców malowało się nie­
zwykłe zdumienie. Nie wierzyli własnym uszom.

— Czy nie uważa pan, Tom, że sprawił pan 
ojcu przykrość tak nagłym i niespodziewanym  
wyjazdem? — zapytał Buffalo Bill. — Przecież to 
była właściwie ucieczka z domu.

— Zostawiłem list... — mruknął Tom i opuścił 
głowę.

— I sądzisz, młodzieńcze, że ojciec był zupełnie 
uspokojony, gdy przeczytał twój list? Ale nie o to 
teraz chodzi. . Pozwolicie, chłopcy, że będę wam 
mówił po imieniu, bo jestem od was znacznie star­
szy. Posłuchajcie mnie. Nie- jestem cudotwórcą 
i nie odgadłem waszej historii z waszych twarzy. 
Jestem poprostu starym przyjacielem ojca Toma. 
Pamiętam go, gdy mieszkał jeszcze w swych posiad 
łościach w  Arizonie. Otrzymałem od niego niedaw­
no list, w  którym donosi mi, że jego synek uciekł 
na Zachód i prosi, abym się nim zaopiekował.

— Ale skąd ojciec wiedział, że znajdujemy się 
właśnie w  stanie W yom ing? — zapytał Tom .--N a­
pisałem mu tylko, że jadę na Zachód...

— To ja napisałem mu z Four FIus, gdzie za­
trzym aliśm y się przed miesiącem... — wyznał Har­
ry. Nie chciałem, aby stary  pan miał zmartwienie, 
a ponieważ ty, Tomie, nie chciałeś naoisać, więc ja 
napisałem. Masz do mnie z tego powodu pretensję,
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ale ty nie rozumiesz... O mnie nikt się nie trosz­
czy, bo moja stara ciotka jest pewnie szczęśliwa, że 
w yi ioslem się wreszcie...

— Dobrze uczyniłeś, pisząc do ojca Toma — 
rzekł Buffalo Bill. — Twój list, H arry, pozwolił mi 
natrafić na w asz ślad. Byłem również w  Four Flus, 
ale w as już tam nie zastałem.

— Przybył pan tu w  sam czas! — zaśmiał się 
H arry. — Ten drań obrabow ałby nas ze w szystkich 
pieniędzy.

— Jeśli nie zdawaliście sobie naw et spraw y 
z tego, że Harkness w as oszukuje, to powinniście 
postarać się o niańkę — rzekł Buffalo Bill. — P rze ­
cież ten drab nie ukryw ał wcale znaczonych k a r t

Tom Capper nie słyszał ostatnich słów w yw ia­
dowcy. Był pogrążony w ponurych myślach. 
W reszcie podniósł głowę i zapytał:

— A teraz wyśle nas pan z powrotem  do No­
wego Jorku?

— W cale nie — uśmiechnął się Cody. — Chy­
ba... że sami mnie o to poprosicie. Twój ojciec, To­
mie, usłuchał mojej rady i pozwolił wam pozostać 
na Zachodzie tak długo, jak wam się tylko będzie 
podobało. Będę się wami opiekował dwa lub trzy 
miesiące, a potem będziecie mogli zostać tu, albo 
wrócić do Nowego Jorku. Nie wietn, czy spodoba 
się wam  podróż w moim tow arzystw ie, ale musicie 
wypełnić polecenie ojca.

Obydwaj chłopcy poczęli w ydaw ać okrzyki 
radości. Nigdy nie marzyli naw et o tym, aby od­
być wspaniałą podróż po Zachodzie w  tow arzy­
stw ie największego w yw iadow cy, najwspanialsze­
go bohatera Buffalo Billa!

Ody chłopcy uspokoili się nieco, H arry  zapytał 
swego nowego przyjaciela:

— Czy nie obawia się pan, że ten człowiek, któ­
rego za pańską spraw ę wypędzono-z osady, będzie 
się starał zemścić?

— O, nie! — rzekł Cody. — Jego samego nie 
obawiam się zupełnie. Jest jednak bardzo możliwe, 
że będziemy mieli do czynienia z innym łotrem, 
którego Harkness nazw ał swoim przyjacielem. Cho­
dzi tu o bandytę, zwanego Czerwonym  Jakem, lub 
Mefistem Dzikiego Zachodu. Miałem z nim już 
wiele utarczek i przekonałem  się niejednokrotnie, 
że jest to łotr najgorszego gatunku, który  nie cofnie 
się przed niczym. Nie zdołałem go natychm iast 
unieszkodliwić.

— Unieszkodliwić? — zdziwił się H arry.
Jak pan to rozumie?...

- • T o  znaczy ująć go i oddać w  ręce władz, 
które go napewno każą powiesić — rzekł Buffalo 
Bill. — Możliwe również, że ten bandyta stanie ze 
mną do walki i w  walce tej zginie.

— Zginie... — pow tórzył H arry. — To praw da, 
co mówiono mi o Dzikim Zachodzie... Tu ludzie nie 
są zbyt łagodni... Ale kto to właściwie jest, ten 
Czerwony Jake?

— Mówią o nim, że to syn angielskiego arysto ­
kraty  — rzekł Cody. — Nie wiem, ile w  tym przy­
puszczeniu jest praw dy, ale słyszałem , że ojciec' 
wypędził go z domu za jakieś łotrostw o i obiecujący 
młodzieniec w yem igrow ał do Ameryki, gdzie p rzy­
łączył się do szumowin społecznych. Po raz pierw ­
szy spotkałem go w Arizonie, gdzie zajm ował się 
zaw odow o szuleiką. Musiał uciekać z tamtych' 
stron, bo ludzie szeryfa deptali mu po piętach...

Miał już w tedy na sumieniu kilka istnień ludzkicŁ 
Od tego czasu ter. łotr przenosi się z jednego stanu 
do drugiego, a wszędzie zostawia za sobą gruzy...

<— A gdzie jest teraz?  — zapytał młodzieniec.
— Nie wiem — odparł z namysłem Buffalo BiR, 

*— Chciałbym go spotkać za wszelką cenę. Mam 
wiele powodów, aby tego łotra dostarczyć w ła­
dzom, a pozatem człowiek ten jest do mnie bardzo: 
podobny i w ykorzystuje nader często to podobień­
stwo. Ody się teraz spotkam y, będzie to SDOtkanie 
decydujące.

Harry i niedźwiedź
Tak rozpoczęła się cudowna podróż n a rryego  

i Toma po Dalekim Zachodzie w  tow arzystw ie 
wielkiego Buffalo Billa. Następnego ranka Cody 
zaproponow ał młodzieńcom, aby udali się z nim na 
polowanie.

— Taka w ypraw a da wam  więcej wrażeń, niż 
obijanie się po „saloonach" i gra w  karty  z łotrami 
— rzekł Buffalo Bill.

Stan W yoming był w  owych czasach najwspa­
nialszym terenem polowań. Roiło się tu od wszel­
kiego rodzaju zwierzyny, od jeleni i ptactw a do 
wielkich drapieżników. Buffalo Bill i jego dwaj 
młodzi przyjaciele ruszyli łodzią wzdłuż rzeki, któ­
ra płynęła obok osady Rustlerville. Po dwócH 
dniach podróży dotarli do jeziora i rozbili obóz nad 
jego brzegiem.

W yciągnęli łódź na brzeg, rozpalili ognisko, 
przygotowali wieczerzę i, gdy noc zaoadła, owinęli 
się w  koce i zasnęli. Zmęczeni podróżą spali tw ar­
do. W  pewnym momencie H arry  obudził się. Po­
czątkowo nie zdaw ał sobie spraw y, co go obudziło. 
Usiadł i począł pilnie nasłuchiwać.

Słyszał monotonny szum fal jeziora i plusk’ 
w ody o brzegi. Nagle z jeziora dobiegł go głuchy, 
odgłos, jakby ktoś uderzał w  wielki bęben.

H arry zam ierzał obudzić Buffalo Billa, ale po 
chwili zastanow ił się i sam udał się do łodzi. Ode­
pchnął ją od brzegu, skoczył do środka i znalazłszy, 
się w  pewnej odległości, począł znów nasłuchiwać. 
Tajemniczy odgłos dochodził z przeciwległego brze 
gu jeziora.

Nastała chwilowa cisza. H arry  postanowił w ró­
cić do obozu. Łódź znajdow ała się znów na brzegu, 
gdy nagle młodzieniec usłyszał dziwny odgłos zu­
pełnie blisko. Gdy pływ ak zanurzy usta w  wodzie 
i będzie w ypuszczał powietrze z płuc pod wodę, 
w yw oła w  ten sposób takie dźwięki, jakie usłyszał 
H arry.

Młodzieniec w ychylił się z łodzi i począł ob­
serw ow ać powierzchnię wody. Nagle w zrok jegd 
padł na jakiś dziwny przedmiot. W ydaw ało mu 
się, że po powierzchni w ody posuwa się wielki pień 
drzew a.

H arry  chciał wrócić na brzeg i obudzić Buffalo 
Billa, ale w skutek jego gw ałtow nych ruchów łódź 
zakołysała sic, młodzieniec stracił równowagę 
i wpadł do wody. W  tej samej chwili domniemany 
pień drzew a zetknął się z chłopcem i H arry  poczuł, 
że zanurza się pod wodę.

Udało mu się jednak w ydostać na powierzchnię 
i począł płynąć. Noc była zupełnie ciemna, gdyż 
gwiazdy i księżyc ukryły  się za chmurami. Chłopiec’ 
płynął w  ciemności, usiłując dostać się do brzegu.

Nagle poczuł, że poryw a go silny prąd. Nada­
remnie starał się walczyć. Zdawało mu się, że prąd
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poryw a go daleko. Po chwili poczuł, że jego nogi 
dotykają ziemi. W oda była w  tym  miejscu tak 
płytka, że H arry  z łatwością mógł oprzeć się p rą­
dowi. P rzez kamieniste dno w ędrow ał naprzód, aż 
'dotarł do brzegu. Był tak w yczerpany, że natych- 
piiast osunął się na piasek w ybrzeża i leżał bez 
ruchu.

Ody otw orzył oczy niebo jaśniało już na wscho 
'dzie. Młodzieniec pow stał i rozejrzaw szy się do­
koła spostrzegł, że znajduje się na niewielkiej w y ­
spie, w odległości zaledwie pół mili od obozu. Po­
czął posuwać się naprzód.

Nagle poczuł, że traci grunt pod nogami. Po­
nieważ był jeszcze bardzo osłabiony i w  głowie 
mu się nieco kręciło, nie zauw ażył, że znajduje się 
na brzegu wielkiej nierówności i spadł na miękki 
piasek z wysokości kilkunastu stóp. Upadek w strzą­
snął nim i przyw rócił go zupełnie do przytomności.

Młodzieniec pow stał z ziemi i rozejrzał się do­
koła. Było już zupełnie jasno i H arry  widział 
w szystko dokładnie. Nagle zadrżał z przerażenia. 
Na wielkim kamieniu, na samym brzegu jeziora sie­
dział nieruchomo potężny brunatny niedźwiedź. 
Wielki łeb zw ierzęcia pochylał się nad wodą jakby 
niedźwiedź czatow ał na coś.

H arry ujrzał, że bestia wyciągnęła nagle łapę 
ku wodzie. Krótkie szarpnięcie i na piasku w y ­
brzeża zatrzepotała się ryba. Niedźwiedź mruknął 
z zadowoleniem i ruszył zwolna ku swej zdobyczy.

Gdy odwrócił się od wody, spostrzegł nagle 
człowieka.

Niedźwiedź brunatny, napotkany w puszczy, 
nie jest napastliw y i ustępuje z drogi człowiekowi, 
jeśli się go nie zaczepia. Ale tu, na małej wysepce, 
obecność człowieka wzbudziła w  misiu podejrzenie. 
Pom yślał zapewne, że H arry chce mu odebrać rybę 
i ruszył ku chłopcu ze straszliwym  pomnikiem.

Młodzieniec począł w drapyw ać się z pow ro­
tem na wyniosłość, z której spadł i po kilku chwi­
lach nadludzkich w ysiłków  znajdował się na górze. 
Niedźwiedź nie pow strzym ał jednak marszu. H arry 
pragnął go odstraszyć. Chwycił wielki kamień 
i rzucił go zwierzęciu prosto w  nos.

Niedźwiedź ryknął z bólu i wściekłości i rzucił 
się w stronę chłopca. Po chwili począł się wdrap}'- 
w ać na zbocze. H arry rzucał kamień za kamieniem, 
ale bestia nie ustępowała. W reszcie udało się niedź­
wiedziowi oprzeć na kraw ędzi pochyłości swój 
wielki łeb i przednie łapy. H arry rzucił jeszcze raz 
w ie’kirn kamieniem, poczym odwrócił się i począł 
Szybko uciekać.

Nagle, gdy młodzieniec znajdował się już w po­
bliżu brzegu, serce zabiło mu gwałtownie z radości. 
Obok brzegu w yspy kołysała się na falach łódź, a 
w  niej siedzieli: Buffalo Bill i Tom.

Obaj powstali w łodzi i dwa strzały  huknęły 
jednocześnie. Niedźwiedź ryknął straszliwie, ale 
nie przeryw ał pościgu. Gdy H arry stanął na brze­
gu jeziora, łódź zary ła  się dziobem w piasek. Mło­
dzieniec skoczył do łódki, która natychm iast odbiła 
od brzegu. Był już najw yższy czas, gdyż miś znaj­
dował się o kilka zaledwie m etrów od jeziora.

Buffalo Bill jeszcze raz przyłożył broń do oka 
i dał ognia. Niedźwiedź ryknął po raz ostatni, 
wspiął sie na tyle łapy i runął m artw y na piasek.

Nasi przyjaciele powrócili do obozu i tu Cody 
wyjaśnił im tajemnicę dziwnych odgłosów, które

sta ły  się przyczyną niefortunnej w ypraw y Har- 
ryego. Dźwięk, k tóry  usłyszał H arry  był w yzw a­
niem bojowym jelenia. Gdy H arry  znajdował się 
w  łodzi, jeleniowi odpowiadał inny samiec, który 
następnie rzucił się do w ody i popłynął na przeciw ­
legły brzeg, aby przyjąć walkę.

Gdy H arry  wpadł do wody, jeleń przepłynął 
tuż obok niego i potrącił go gwałtownie, ale popły­
nął spokojnie dalej. Hałas obudził Buffalo Billa, któ 
ry  w yruszył natychm iast z Tomem na poszukiwa­
nie H arryego. Łódź kołysała się na falach w po­
bliżu brzegu i Cody przyciągnął ją z łatwością do 
brzegu.

Dopiero nad ranem w yw iadow ca i Tom odna­
leźli biednego H arryego na wyspie, w  chwili gdy 
um ykał co tchu przed rozwścieczonym  niedźwie­
dziem.

— A teraz — zakończył Buffalo Bill, — zoba­
czymy, co się stało z jeleniami.

Gdy nasza trójka przybyła na brzeg, Buffalo 
Bill począł badać ślady i poprowadził swych mło­
dych przyjaciół na miejsce walki. Ziemia była tu 
zorana racicami i niebawem  Cody i jego tow arzy­
sze ujrzeli dw a jelenie. Zw ierzęta szczepiły się ro­
gami i nie mogły się zupełnie poruszać. Mimo to 
b łyskały ku sobie groźnie ślepiami i nie zwróciły 
naw et uwagi na zbliżających się ludzi.

Oba jelenie skazane były na śmierć głodową, 
więc Buffalo Bill skrócił celnymi strzałam i ich mę­
czarnie

Gdy w dwa dni później Tom i H arry wrócili ze 
swym  opiekunem do Rustlerville, nosili w ysoko 
głowy. Byli dumni ze sw ych przygód i wiedzieli, 
że nie są już takimi „żółtodziobami11 jak w  chwili 
•y.zybycia na Zachód.

Ma t r o i i e
Gdy Buffalo Bill i jego młodzi tow arzysze w ró­

cili do osady, Cody zauw ażył, że przed ,.saloonem“ 
zebrała się spora grupa ludzi, rozpraw iających 
z ożywieniem. Na ław ce, pod ścianą siedział jakiś 
w ynędzniały człowiek, którego blada tw arz i po­
darte odzienie św iadczyły, że przeszedł bardzo 
ciężkie chwile.

— Co się tu stało, chłopcy? — zapytał Buffalo 
Bill, zbliżając się do grupy ludzi.

— A to ci historia! — zaw ołał jeden z osadni­
ków. — Podczas gdy pan był na polowaniu...

Zanim poczciwiec dokończył zdania, człowiek, 
który siedział na ławce, zerw ał się jednym skokiem 
na równe nogi, w yrw ał nóż z za pasa i rzucił się 
Buffalo Billowi do gardła. Cody był zdumiony na­
głym atakiem , ale nie stracił przytomności umysłu.

Chw ycił nieznajomego za przegub, w ytrącił mu 
nóż z ręki, poczem posadził go z powrotem  na ław ce 
i rzekł spokojnie:

— Co się z tobą stało, przyjacielu? Nie widzia­
łem cię nigdy w życiu, a ty  skaczesz mi bez uprze* 
dzenia do gardła.

— 1 ty twierdzisz, że mnie nie znasz? — w rza­
snął nieznajomy. — Jesteś przecież Czerwony Jake, 
przeklęty psie!... Poznałem  cię od razu... W idzia­
łem cię dobrze, gdy kazałeś podpalić mój dom 
i własnoręcznie zabijałeś moje bydło... P rzyw lo­
kłem się tutaj, ale nie wiem, co uczyniłeś z moimi 
cowboyam i i Jimem Dawkinsem... Schwvtaicie 
go, przyjaciele!... Pow ieście go!
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Nieznajomy opadł bezsilnie na ławkę, ale miesz­
kańcy osady nie kwapili się z ujęciem Buffalo Billa. 
Cody mruknął pod nosem:

— Hm!.. Czerwony Jake jest niezbyt wygod­
nym sobowtórem...

— To nie ten człowiek, o którym mówiłeś, 
przyjacielu — rzekł jeden z cowboyów do przyby­
sza. — To jest Buffalo Bill. Znamy go wszyscy 
i nie mamy żadnej wątpliwości, że 10 właśnie on.

Przybysz spojrzał z niedowierzaniem na wy­
wiadowcę i uspokoił się dopiero wtedy, gdy ten po­
kazał mu swe dokumenty. Harry i Tom oświad­
czyli zgodnie, że byli z Buffalo Billem na polowaniu 
i wobec tego żaden z ich trójki nie miał pojęcia o na­
padzie.

— A więc pan jest Buffalo Billem! — zawołał 
nieznajomy. — W każdym razie muszę panu powie­
dzieć, że jest pan podobny do tego psa jak dwie 
krople wody. Widziałem dobrze jego twarz w bla­
sku płonącego domu... Wpakowałem mu kulę 
w rękę...

— Tak, tak... — uśmiechnął się Buffalo Bill. — 
Od razu pomyślałem, że pan wziął mnie za tego 
łotra i dlatego zachowałem się spokojnie.

— Dziękuje panu, Cody — rzekł przybysz. — 
Wiem, że jestem może jedynym człowiekiem na 
świecie, który bezkarnie porwał się z nożem 
W ręku na Króla Granicy. Proszę przyjąć moją 
rękę, Buffalo. Jake Harker, były właściciel rancha 
„Samotna Gwiazda" do usług!

Buffalo Bill uścisnął rękę ranchcra i rzekł:
— Jeśli chce mi się pan okazać użyteczny, Ha* 

ker, niech mi pan pomoże w odszukaniu tego ban­
dyty, którego nazywają Mefistem Dzikiego Zacho­
du. Skrzywdził on pana bardzo, ale i ja mam 
z nim wiele porachunków, które chciałbym jaknaj- 
prędzej wyrównać.

— Doskonale! — zawołał Harker. — Musimy 
się spieszyć, gdyż ten łotr zebrał i zorganizował 
bandę Indian, którzy pod jego dowództwem mogą 
stać się straszni dla całej okolicy.

— Możemy natychmiast zebrać ludzi i ruszyć 
śladem bandytów! — zawołał Buffalo Bill. — Kto 
zgłasza się na ochotnika?

Tom i Harry natychmiast stanęli obok wywia­
dowcy, a w ich ślady poszło wielu innych. Po upły­
wie pół godziny czterdziestu ludzi było gotowych 
do wymarszu. Buffalo Bill kazał zabrać zapasy 
żywności i kilka koni - luzaków. Po kilkunastu mi­
nutach oddział ruszył w drogę w kierunku rancha 
Harkera, które było widownią ostatniego występu 
Czerwonego Jakea.

Buffalo Bill i jego ludzie dotarli do rancha po 
sześciu godzinach jazdy. Dom Harkera był zupeł­
nie zniszczony. Pozostał z niego tylko stos gruzów  
i zgliszcza. Dokoła domu leżały zabite kemie 
i bydło.

Cody z łatwością odnalazł ślad napastników; 
i oddział ruszył wolnym truchtem po świeżym tro­
pie. Harker, ogarnięty wściekłością i żądzą zem­
sty, chciał pędzić galopem, ale Buffalo Bill po­
wstrzymał go.

— Bandyci mają nad nami znaczną przewagę 
i nie będziemy mogli ich dopędzić — rzekł Buffalo 
Bill. — Zamęczymy konie. Musimy posuwać się 
wolno ich śladem. To będzie długi T>ościg, obliczo­
ny conajrnniej na kilka dni.

Oddział znajdował się w odległości około pół

mili od zniszczonego domu, gdy nagle Cody zatrzyj 
mał konia i rzekł:

— - Posłuchajcie!... Co to jest?...
Wszyscy wytężyli słuch, ale w pierwszej chwili 

nie mogli dosłyszeć nic więcej, prócz monotonnego 
poszumu wiatru. Nagle w powietrzu zabrzmiał da­
leki, bardzo cichy i niewyraźny jęk. Był to jęk 
człowieka, cierpiącego straszliwe męczarnie. Buffa­
lo Bill spiął konia i pogalopował w kierunku, z któ­
rego dochodził dziwny głos.

Buffalo Bill ujechał zaledwie kilkadziesiąt me­
trów, gdy nagle spiął konia tak gwałtownie, że 
zwierzę przysiadło na tylnych nogach. Tuż przed 
koniem, ukryta w wysokiej trawie, widniała na po­
wierzchni ziemi głowa człowieka, zakopanego aż 
po szyję.

Człowiek ten żył jeszcze, gdyż oczy jego poru­
szały się w orbitach, a z ust wydobywały się ciche 
jęki. Przed jego głową, w odległości kilku zaled­
wie centymetrów od ust, stało naczynie z wodą 
i nieco pożywienia. Nieszczęśliwy nie mógł ich do­
sięgnąć i był skazany na powolną śmierć głodową, 
z widokiem jadła i napoju tuż obok.

Buffalo Bill zeskoczył z konia i natychmiast 
zbliżył naczynie z wodą do ust zakopanego czło­
wieka.

— To Jim Dawkins, mój wspólnik! — zawołał 
Herker, niezwykle podniecony. — Czerwony Jake 
porwał go i zamierzał go w ten sposób zabić... Czy 
to jego robota, Jim?...

Nieszczęśliwy skinął głową. Był tak osłabio­
ny, że nie mógł wydobyć z siebie ani słowa. Ludzie 
Buffalo Billa nie posiadali łopat, ale zabrali się na­
tychmiast do pracy i przy pomocy swych wielkich 
noży myśliwskich odkopali Jima Dawkinsa, który 
po wydobyciu go na powierzchnię natychmiast 
stracił przytomność.

Cody przyłożył mu do ust manierkę z whisky, 
której kilka tęgich łyków podziałało znakomicie. 
Dawkins otworzył oczy i rozejrzał się nieprzytom­
nie dokoła. Gdy ujrzał Buffalo Billa na twarzy je­
go odmalował się wyraz przerażenia, a potem dzi­
kiej nienawiści.

Harker natychmiast uspokoił wspólnika, wy­
jaśniając mu, kim jest ten człowiek tak uderzająco 
podobny do groźnego zbira. Dawkins odzyskał 
nieco sił i opowiedział o swoich strasznych przeży­
ciach.

Gdy dom stanął w płomieniach, usiłował on 
przedrzeć się przez Indian, na którycn czele stał 
Czerwony Jake. Został jednak ujęty i skrępowany.

— Indianie wyprawili sobie nielada święto... — 
opowiadał Jim Dawkins. — Gdy wyrżnęli nasze 
bydło i upiekli wiele mięsa, chcieli i mnie usmażyć 
na wolnym ogniu. Ale ten drab, który stał na ich 
czele, wytłumaczył im, że znalazł dla mnie lepszą 
torturę. Odjechał wraz ze mną i Indianami na pre­
rię i tu zakopali mnie po szyję w ziemi. Ten łotr 
sam postawił przede mną wodę i mięso i drwił ze 
mnie nielitościwie. To prawdziwy szatan!... Jest 
zupełnie podobny do pana, Buffalo, ale gdy się bli­
żej przyjrzeć, można spostrzec różnicę. Jestem tu 
już cały dzień.. Słońce paliło niemiłosiernie i czu­
łem, że tracę zmysły... Ale zostałem uratowany 
i przysięgam, że jeśli ten łotr wpadnie w moje ręce, 
nie wyjdzie z nich żywy!

Tymczasem zapadł wieczór i Buffalo Bill zarzą­
dził postój. Harker i Dawkins chcieli natychmiast
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.wyruszyć w pościg za bandytą i Indianami, ale Co- 
’dy pow strzym ał ich. Należało czekać do rana. abv  
nie zagubić śladów.

Niezwykłe spotkanie
Nazajutrz po wschodzie słońca oddział ruszyi 

znów świeżym  śladem Indian. Jim Dawkins, który 
przez noc w ypoczął i otrząsnął się ze straszliw ych 
przeżyć, jechał teraz obok Buffalo Biłla.

P o  pewnym  czasie Cody spostrzegł, że ślady 
Indian podzieliły się. Okazało się, że czerwonoskó- 
rzy bandyci podzielili się na siedem grup. W yw ia­
dowca domyślił się, że lękali się oni pościgu i chw y­
cili się podstępu, aby oszukać białych.

Oddział Buffalo Billa zatrzym ał się i w yw ia­
dow ca pochylił się nad ziemią, badając uważnie 
trop. W reszcie rzekł:

— Cała banda liczy około siedemdziesięciu lu­
dzi, prócz białego bandyty, który  oddalił się sam, 
podczas, gdy jego ludzie podzielili się na małe od­
działy. Oto jego ślad. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
mają oni zam iar znów się połączyć i wyznaczyli 
sobie napewno miejsce spotkania. Podzielili się 
tylko po to, aby zatrzeć ślady.

— Co uczynim y? — zapytał IJarker.
— Sądzę — rzekł Buffalo Bill, — że nie na­

leży posuwać się śladami w szystkich grup. Ponie­
w aż Indianie zejdą się znów, w ystarczy posuwać 
się za jednym tylko z ich oddziałów, zwłaszcza, że 
jest nas mniej niż ich. Należy jednak czuwać rów ­
nież nad Czerwonym  Jake. W y pojedziecie śladem 
tej grupy, a ja...

— Nie, nie! — zaw ołał Harker. — Czerwony 
Jake należy do mnie! Ja będę go ścigał.

— I ja! — dodał Dawkins. — Będę go tropił 
tak długo, dopóki go nie znajdę.

— W  takim razie muszę was zabrać ze sobą— 
rzekł z żalem Buffalo Bill. — W praw dzie żałuję, że 
aż trzech ludzi będzie posuwało się śladem jednego 
łotra, ale skoro tak wam na tym  zależy, nie. będę 
oponował. Pam iętajcie jednak, że nie wolno go 
atakow ać, zanim nie połączy się ze swym i ludźmi. 
Zniszczenie czerwonoskórych łotrów  jest tak samo 
ważne, jak ujęcie ich przywódcy.

Oddział rozdzielił się. Cowboye podzielili sie 
na dwa niniejsze oddziały, z których każdy ruszył 
śladem jednego oddziału indiańskiego. Tom i H arry 
chcieli również udać się z Buffalo Billem, ale w y ­
wiadow ca polecił im przyłączyć się do jednej z grup 
cow boy‘ów i chłopcy musieli go usłuchać.

Trzy grupy rozjechały się. Buffalo Bill zada­
w ał sobie wiele trudu aby pow strzym ać sw ych to­
w arzyszy, k tórzy chcieli pędzić galopem za ban­
dytą.

— Dlaczego tak się spieszycie? — pytał. — 
Przecież gdybyście go naw et odnaleźli za pół go­
dziny, będziemy musieli ukryw ać się aż do cza­
su jego spotkania z Indianami.

Po kilku godzinach drogi Buffalo Bill i jego dwaj 
tow arzysze natknęli się na obozowisko białych iu- 
dzi, k tórzy w łaśnie zajęci byli przygotowyw aniem  
posiłku. Cody powitał ich i zapytał, czy nie widzieli 
człowieka, którego w ygląd odpowiadałby w yglą­
dowi Czerwonego Jake. Podróżni widzieli go w  od­
ległości kilkuset m etrów  od obozu.

— A czy widzieliście Indian? — zapytał znów 
Buffalo Bill.

— Indian? — zaw ołał jeden z ludzi. —* Ładne
oytanie! Mieli z nami ciężką przeprawę! W ybraliś­
my się z sąsiadam i na polowanie... W szystko szło; 
lam  doskonale i w czoraj odnaleźliśmy ślad wielkie­
go grizzly. Zsiedliśmy z koni i poczęliśmy tropić' 
niedźwiedzia. Ody w reszcie stanęliśm y przed be­
stią i zam ierzaliśm y strzelać, ktoś zrobił nam konku­
rencję, ale nie trafił. Ostatecznie my zastrzeliliś­
my niedźwiedzia, ale gdy zbliżyliśmy się do niego, 
zza skały w yszło czterech Indian i sranęło obok 
zw ierzyny w  tej samej chwili, gdy my tam przyby­
liśmy.

Oczywiście, że zaczęła się kłótnia. Niehardzo 
rozumiałem ich bełkot, ale stary  Henessev odpowie­
dział im w ich narzeczu. Indianie wynieśli się i zo­
stawili nam niedźwiedzia, ale miel bardzo n iew yra­
źne miny. Gdy oprawiliśm y zw ierzę i zabraliśmy, 
skórę, rozległ się nagle huk i poczęły świstać kule. 
Schroniliśmy się za skały i odpowiedzieliśmy og­
niem. Indian było około trzystu. Ostatecznie In­
dianie musieli uciekać gdzie pieprz rośnie, ale kilku 
z naszych jest rannych.

— Może to jeden z tych oddziałów, które ści­
gam y? — rzekł H arker.

— W ydaje mi się, że raczej nie — rzeki Buf­
falo Bill. — Żaden z oddziałów nie może być tak' 
liczny. W  każdym  razie musimy się mieć na bacz­
ności, gdyż możliwe, że są to Indianie z tego samego 
plemienia i gdy spotkają tamych, mogą się z nimi 
połączyć. W tedy utw orzą dopraw dy groźną siłę.

Buffalo Bill, H arker i Dawkins poczęli szyko­
wać się do dalszej drogi. Poczciw y myśliwiec - y- 
raził żal, że nie może się do nich przyłączyć, ale w y - 
jaśnił, że z rannymi nie można ścigać bandytów  ani 
Indian. Cody doradził ludziom w obozie, aby jak 
najprędzej wrócili do sw ych domów, gdyż okolica 
pełna była Indian, k tórzy wykopali tO D ór wojenny.

W yw iadow ca z łatw ością odna'azł pt rów nie 
trop bandyty i nasza trójka ruszyła lekkim kłusem 
naprzód. Okolica stała  się teraz skalista. Step co­
raz bardziej ustępow ał miejsca wzgórzom  i skalis­
tym wyżynom .

Buffalo Bill, Harke i Dawkins posuwali się wol­
niej, gdyż ślady trudne były do odczytania na ska­
listym gruncie. Po pewnym  czasie nasza trójka zna­
lazła się wśród skalistych w zgórz na ścieżce, w iją­
cej się między wielkimi głazami.

Nagle na zakręcie ścieżki konie zatrzym ały się 
gwałtownie, a jeźdźcy zdziwili się niezmiernie. 
P rzed  nimi pojawiła się niezw ykła w  tych w arun­
kach postać.

W  odległości dziesięciu kroków  przed nimi sta­
ła z karabinem  u oka, w ym ierzonym  w kierunku 
Buffalo Billa, młoda i piękna dziewczyna.

— Nareszcie! — dał się słyszeć jei głos. - - Na­
reszcie znalazłeś się znów na mojej drodze. Czer­
wony Jake! Teraz zapłacisz mi za w szystko!

Opowieść Grace Douglas
Buffalo Bill i jego tow arzysze stali bez ruchu 

zdumieni i zaskoczeni. W reszcie Cody podniósł rę ­
kę do kapelusza, uchylił go i zaczął grzecznie:

— Miss, niech mi pani pozwoli...
Ale dziew czyna nie dała mu skm czyć. Zanim 

w yw iadow ca zdołał się zorientować, jej palec na­
cisnął spust i huknął strzał.
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Ody 'dym rozwiał się, Harker zeskoczył z konia 
! rzucił się w kierunku Buffalo Billa, który siedział 
spokojnie wyprostowany na siodle. Tymczasem 
dziewczyna wypuściła karabin z ręki i ukrywszy 
twarz w dłoniach, poczęła wołać:

— Ach!... Zabiłam człowieka!... To straszne1...
— Nie, miss1 — rzekł z uśmiechem Cody. — Nie 

zabiła mnie pani, ani nie uczyniła mi pani nic złe­
go. Proszę się nie martwić.

Istotnie. Kula świsnęła tuż nad głową Buffalo 
Billa, a nawet zadrasnęła lekko włosy. Twarz w y­
wiadowcy była czarna od prochu i dymu.

Dziewczyna rzuciła się na ziemię i łkała cicho. 
Buffalo Bill znalazł się obok niej.

— Niech się pani nie martwi, miss! — rzekł 
Cody. — Jeśli to pani sprawi przyjemność, może 
mnie pani poczęstować jeszcze jedną kulą, ale na 
litość boską, proszę przestać płakać!

Dziewczyna podniosła oczy na człowieka, któ­
rego uważała za groźnego bandytę.

— A więc... więc pan nie jest Czerwonym Ja­
ke?... — rzekła przerywanym głosem. — A przecież 
jest pan do niego tak podobny... Tak... jest pan po­
dobny do niego, a jednocześnie niepodobny... Pan 
ma dobrą twarz...

— Proszę przyjąć moje najsolenniejsze oświad­
czenie, że nie jestem bandytą — rzekł Buffalo Bil! 
z uśmiechem. — Wiem, że jestem do mego podobny, 
ale to nie moja wina. Właśnie dążymy jego śladem, 
aby załatwić z nim pewne drobne porachunki.

— Ach!... A ja do pana strzeliłam! . — zawo­
łała dziewczyna z przerażeniem.

— To nie ma znaczenia — rzekł z galanterią 
wywiadowca. — Strzelano do mnie już tyle razy, 
że jeszcze raz nie zrobił wielkiej różnicy w rachun­
ku. Ale czy może mi pani powiedzieć, co pani wie
0 Czerwonym Jakeu i co pani tu robi s*ma w tym 
pustkowiu? Nie pytam pani z ciekawości, ale chcę 
mieć jak najwięcej informacyj o tym bandycie. Może 
pani informacje przyczynią się do szybszego ujęcia 
łotra.

Dziewczyna zawahała się, ale po chwili nabra­
ła zaufania do Buffalo Billa i opowiedział mu swą 
historię.

— Nazywam się Grace Douglas — zaczęła swą 
opowieść. — Mój ojciec posiada rancho w Dry 
Gulch, w odległości około dziesięciu mii od tego 
miejsca. Mieszkaliśmy tam spokojnie z bratem, 
który... nie żyje już.

Głos dziewczyny załamał się, ale opanowała się 
po chwili i mówiła dalej:

— Przed miesiącem przybył do nas d o  raz 
pierwszy człowiek, którego wszyscy znamy pod na­
zwiskiem Czerwonego Jakea. Przyjęliśmy go goś­
cinnie, chociaż nie budził w nas zaufania. Powie­
dział nam, że przybył ze Wschodu, z New-Jersey
1 że zamierza kupić rancho.

Ojciec mój zauważył, że ten człowiek jeździ 
zbyt dobrze konno, jak na człowieka ze Wschodu 
i powiedział mu to. Powiedział mu również, że jest 
podobny bardzo do Buffalo Billa. Musi pan wie­
dzieć, Cody, że mój ojciec zna pana... Widział pana 
kiedyś w Montana.

Nieznajomy, który potem okazał się bandytą, 
zbladł nieco na słowa mojego ojca, ale opanował się 
po chwili i z uśmiechem oświadczył, że mówiono mu 
to już kilka razy. Przedstawił się nam jako Harold 
Hendriks i oświadczył, że jest dalekim krewnym 
Buffalo Billa.

Ten człowiek pozostawał u nas 3wa tygodnhC
znosiłam go, ale przez wzgląd na ojca byłam: 

dla niego uprzejma. Ten łotr zaś oglądał całe ran­
cho ze wszystkich stron, a nawet pomagał mojema 
ojcu i bratu. Okazało się, że zna się oa doskonała 
na pracach w prerii. Władał świetnie lassem i wspa­
niale jeździł konno. To wzbudziło nasze podej­
rzenia.

Pewnego dnia wynikła sprzeczka między na­
szym gościem, a moim bratem Rogerem. Hendriks,- 
a właściwie Czerwony Jake, opuścił w gniewie na­
sze rancho, odgrażając się, że zemści się straszliwie 
za zniewagę... Powiedział nam wtedy, kim jest na­
prawdę.

Po czterech dniach rancho zostało w nocy za­
atakowane przez bandę Indian. Roger zginął w  
walce, a mój ojciec i ja zostaliśmy wzięci do niewoli. 
Na czele Indian stał Czerwony Jake, który oświad­
czył nam, że zabierze nas do wioski Indian, gdzie 
zginiemy u pala męczarni.

Z pomocą przyszedł nam pewien młody India­
nin, który pracował niegdyś na naszym rancho. 
Złamał on wtedy nogę i opiekowaliśmy się nim 
przez dłuższy czas. Indianie potrafią być wdzięcz­
ni, więc też i ten Czerwonoskóry uwolnił nas w no­
cy i dał nam broń. Niestety, nie mieliśmy koni i 
musieliśmy uciekać pieszo. Wędrowaliśmy całą 

noc i dopiero nad ranem znaleźliśmy schronienie 
w grocie wśród skał. Nie mogliśmy opus !ć nasze­
go schronienia, gdyż Indianie grasowali w pobliżu-.

— Ależ w  jaki sposób zdobywaliście pożywie­
nie? — zapytał zdumiony Buffalo Bill.

— Polowaliśmy — odparła dziewczyna Oj­
ciec jest bardzo osłabiony i chory, ale ja sama po­
lowałam na drobną zwierzynę, która przychodziła’ 
do wodopoju w pobliżu strumienia. Włas/iie miałam 
zamiar udać się na polowanie, gdy spotkałam pa­
nów.

— Pani jest dzielną i pełną poświęcenia dziew^ 
czyną — rzekł z uznaniem Buffalo Bill. — Jestem 
szczęśliwy, że mogę pani okazać porno;.

Grace zaprowadziła swych nowych przyja­
ciół do groty, w której mieszkała wTaz z ojcem. 
Jaskinia była tak zamaskowana, że wywiadowcą 
nie podejrzewał nawet jej istnienia. Ku s wemu wiel­
kiemu zdumieniu Buffalo Bill stwierdził, że ślad 
Czerwonego Jakea biegnie w odległości z e  ledwie 
kilkudziesięciu metrów od groty. Bandyta prze­
chodził więc obok kryjówki swych wrogów i ofiar 
nie wiedząc o tym wcale.

— Nie wiedziała pani, że bandyta był w pobli­
żu — uśmiechnął się Cody do dziewczyny.

— Gdybym wiedziała, że tędy przechodzi... *-■ 
Szepnęła dziewczyna.

Grace odchyliła gałęzie krzewów, zasłaniające 
wejście do schronienia i wywiadowca 1 jego towa­
rzysze weszli do jaskini. Na posłaniu z suchych ga­
łęzi i liści spoczywał potężnego wzrostu starzec. 
Postać jego znamionowała olbrzymią siłę, ale był 
bardzo osłabiony, a na tw arzy jego malowały się 
smutek i ból.

Na widok Buffalo Billa starzec zadrżał z wście­
kłości i usiłował się zerwać na równe nogi. I ort 
sądził, że ma przed sobą bandytę. Ale Grace szyb­
ko wyjaśniła sytuację.

— Nie niepokój się, ojcze! — zawołała, — To 
uasz przyjaciel, wielki Buffalo BilL
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Walka na wzgórzu
Na tw arzy  starego osadnika pojawił się w yraz 

tdurnienia. a potem radości.
— Słyszałem  o panu wiele, Buffalo, a naw et wi­

działem pana niegdyś w  M ontana — rzekł słabym  
tlosem . — Jestem  pewny, że w ybaw i nas pan z tej 
straszliwej sytuacji...

— Może pan na mnie liczyć — rzekł Buffalo 
Bill wzruszony. — Uczynię wszystko, co będzie w  
mojej mocy.

— Mnie już niewiele należy się od życia — sze­
pnął starzec. — Chodzi mi tylko o moją córkę.

— Przysięgam  panu, że w szystko skończy się 
dobrze i że ten przeklęty łotr zostanie ukarany! — 
zaw ołał Buffalo Bill. — Jesteśm y na jego tropie.

Buffalo Bill opowiedział o podstępnym ataku 
na rancho H arkera i o straszliw ym  losie Jima Daw- 
kinsa.

P o  krótkiej naradzie zadecydowano, że Dou­
glas i jego córka ruszą naprzód w raz z Buffalo Bil­
lem i jego towarzyszam i. Starzec i dziew czyna do­
siedli koni w yw iadow cy i Jima. Była dopiero dzie­
siąta rano, gdy w yruszyli w  drogę.

Po kilku godzinach marszu Buffalo Bill spo­
strzegł, że Indianie znajdują się na tropie małego 
oddziału. Gdy w yw iadow ca i jego tow arzysze zna­
leźli się w małej dolinie, Cody spostrzegł odcinają­
ce się w yraźnie na tle nieba sylw etki skradających 
się wojowników.

W yw iadow ca w skazał nieprzyjaciół swym  to­
w arzyszom , ale postanowiono w  dalszym ciągu ści­
gać Czerwonego Jakea, mimo niebezpieczeństwa, 
grożącego ze strony Indian, k tórzy posuwali się jak 
cienie za małym oddziałem.

— Są to prawdopodobnie ci sami Indianie, któ­
rzy  napastowali m yśliwców — rzekł Buffalo Bill.— 
Nie spieszy im się, gdyż mają przed sobą ca ty dzień 
i są pewni, że nie stracą nas z oczu.

Posuwano się w  ciągu całego dnia. a gdy za­
padł wiecźór m ały oddział zatrzym ał się w małej 
kotlinie, porośniętej drzewam i i krzewam i. Buffalo 
Bill w ynalazł pagórek, z którego widać było do­
kładnie całą okolicę i tam polecił rozbić obóz.

Indianie zbliżali się powoli i z wahaniem. Zasa­
dniczo topór wojenny był zakopany, ale zły przy­
kład Indian, pozostających pod kierownictwem  
Czerwonego Jakea, zachęcił inne bandy Czerwono- 
skórych.

Cody udał się na zw iady i spostrzegł, że India­
nie, ukryci za skałami, naradzają się z ożywieniem. 
M iędzy nimi znajdował się jakiś biały, k tóry im coś 
gorąco tłumaczył. Cody poznał go. Był to ten sam 
drab, k tóry  z powodu Buffalo Billa został wypędzo­
ny z Rusterville, a przedtem  w ytarzany  w  smote 
i pieprzu.

Buffalo Bill w rócił do swoich i podzielił się z ni­
mi swym i spostrzeżeniami. Obóz został otoczony 
grubymi gałęziami, spoza których można się było 
skutecznie bronić przed natarciem.

Po pewnym czasie Indianie zdecydowali się ł 
przypuścili pierw szy atak. Buffalo Bill i jego tow a­
rzysze zasypali dzikich gradem kul i napastnicy cof­
nęli się w  popłochu. Cody spostrzegł, że biały 
zdrajca zatrzym ał się z daleka od pola walki.

Tej nocy nikt nie spał. Nawet Grace, która 
była bardzo w yczerpana, nie zm rużyła oka ani na 
chwilę. W szyscy czuwali z bronią w  ręka, spodzie­

wając się ponownego atakh w każdej chwili. AM 
Indianie nie chcien ryzykow ać. Wiedz; ;li, że ich 
przeciwnicy są bardzo nieliczni i nie odkaża  się o- 
puścić zaim prowizowanej fortecy. Zamierzali pra­
wdopodobnie pokonać białych głodem.

Noc minęła spokojnie. Rankiem do obozu zbli­
żył się biały zdrajca z białą chusteczką Chciał on 
skłonić naszych przyjaciół do poddania się, ale z 
obozu odpowiedział mu wybuch śmiecnu. Było to: 
wyzw anie.

Łotr wycofał się, a w  kilka minut później odez­
w ały  się karabiny Indian. Obrońcy ukryli się za1 
barykadą z gałęzi i kamieni i razili napastników cel­
nymi strzałam i. Grace dzielnie trw ała  na stano­
wisku z karabinem  w dłoni.

Tym razem  Indianie zaatakowali obóz z nieby­
w ałą furią. Atak trw ał jednak zaledwie pięć minut,: 
gdyż obrońcy strzelali celnie i Indianie musieli się 
wycofać. Grace zachow yw ała się jak prawdziwy, 
„rycerz prerii“. S trzelała dzielnie i nie pozwalała 
się zdystansow ać mężczyznom.

W  ciągu przedpołudnia C zerw oaoskórzy nie 
ponawiali ataków , lecz naradzali sie zawzięcie. Do­
piero po południu zdecydowali się na jeszcze jeden,- 
tym  razem  ostatni atak. Zostali szybko odparci i 
niebawem  dosiedli koni i oddalili się galopem, żabie 
rając licznych rannych.

Teraz dopiero okazało się, że ojciec G race jest 
poważnie ranny w  pierś, a H arker ma zadraśnięte 
ramię. S tary  ranchero nie chciał przedtem  poka­
zać, że jest ranny, ale teraz osłabł bardzo i jęczał 
zcicha.

Koń Jima Daw kinsa zżostał zastrzelony przez 
Indian.

Buffalo Bill szybko i starannie opatrzył rannych 
a potem w szyscy  zasiedli wokół ogniska i poczę­
to zastanaw iać się nad sytuacją. Ojciec Grace czuł 
się bardzo źle. Osłabienie i rana daw ały mu się 
bardzo we znaki. Mimo to nie tracił on nadziei.

— Co pan zam ierza uczynić? — zapytał Buf­
falo Billa.

— Zostaniemy tu — rzekł Cody. — Musimy 
opiekować się panem i pańską córka. To jest obe­
cnie najważniejsze.

— Nie, nie ma pan praw a tego uczynić! — oś­
wiadczył z naciskiem sta ry  osadnik. — Musi pan: 
ruszyć śladem tego psa, Czerwonego Jakea, dopę- 
dzić go i zastrzelić jak dziką bestię '

— Nie mogę tu pana zostaw ić w  takim  s ta n ie ^  
zaprotestow ał Buffalo Bill. — Czerw ony Jake nie 
ujdzie mi, naw et jeśli p rzerw ę pościg na czas 
dłuższy.

Oddział Buffalo Billa pozostał więc na miejscu 
przez cały dzień i noc. Rankiem Buffalo Bill udał 
się na krótki w yw iad w  okolicę i przekonał się, że' 
Indianie zniknęli bez śladu. Tym czasem  Jim Daw­
kins nie opuszczał ani na chwilę Grace Douglas. 
Opowiadał jej historie o życiu na Granicy, o swych' 
przygodach. W idać było, że młodzieniec nie pozo­
sta ł obojętny na wdzięki pięknej dziew czyny.

Gdy noc zapadła, w szyscy  ułożyli się do snu, a' 
Buffalo Bill wziął karabin i ruszył znów na w yw iad 
w  okolicę. W rócił po dobrej godzinie. P rzy  ogni­
sku siedział Jim Dawkins i m yślał nad czymś za­
wzięcie.

Cody usiadł obok niego przy ognisku i zapalił 
fajkę. Jim spojrzał na niego i w  p rzyp ływ ’*3 szcze­
rości pochylił się do ucha w yw iadow cy
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— W ie pan, Cody... -• szepnął. — Ja... ja... te­
go... Trudno mi powiedzieć, ale ta dziewczyna....

— Rozumiem, przyjacielu! — uśmiechnął się 
Buffalo Bill. — Nie dziwie się panu wcale.

Jim uścisną! serdecznie dłoń Codyego i rzekł 
niepewnie:

— W ięc uw aża pan, że mam jakieś szanse?..
— Jestem  tego pewny! — rzekł z przekona­

niem Buffalo Bill.
★

Rankiem znów w szyscy zebrali się przy ogni­
sku i rozpoczęto naradę. S tary  osadnik nalegał, aby 
Buffalo Bill ruszył śladem Czerwonego Jakea.

— Czuję, że dni moje są policzone... — mówił 
starzec. — Chcę w ięc, abym  jeszcze dożył tego 
dnia, gdy ten bandyta zostanie ukarany.

— Będzie pan jeszcze żyt długo i szczęśliwie 
— rzekł Buffalo Bill. — W idziałem ludzi, którzy 
w yzdrow ieli od cięższych ran.

— W ydaję mi się, że pogląd ojca jest słuszny—- 
rzekła Grace. — Pan powinien ścigać Czerwonego 
Jakea. Pańscy  dwaj tow arzysze zostaną z nami 
ł będą się nami opiekowali, a pan uda się na Doszu­
kiwanie bandyty. Nie moglibyśmy w yruszyć w szy­
scy, gdyż nie mamy koni. W  pościgu za bandytą 
spotka pan na pewno resztę sw ych ludzi, którzy 
w rócą potem z panem do nas. W  ten sposób będzie­
m y mogli dotrzeć z łatw ością do Rustlerville.

Buffalo Bill zaw ahał się, ale musiał przyznać 
dziew czynie słuszność. P rzygotow ał więc konie 
i niebawem  znajdował się na tropie bandyty. B ar­
ker dąsał się nieco, ale Jim Dawkins z,apomniał w  
tow arzystw ie Grace o tym, że pragnie zemścić się 
na Mefiście Dzikiego Zachodu.

Ostatnia walka Czerwonego Jakea
W  dw a dni później, w  chwili gdy słońce ukazy­

w ało  się na horyzoncie, Buffalo Bill znajdował się 
w  szczerym  stepie, daleko od sw ych tow arzyszy. 
W yw iadow ca ukry ł się w śród gęstej i wysokiej tra ­
w y  i posuwał się ostrożnie naprzód.

D otarł w reszcie na szczyt małego w zgórza i 
rozchyliw szy krzew y, ujrzał przed sobą w  dolinie 
w ioskę indiańską. Ślad Czerwonego Jakea prow a­
dził do tej wioski. Buffalo Bill domyślił się, że tu 
m iały się spotkać w szystkie oddziały Indian, które 
rozdzieliły się na prerii.

Cody był zadowolony, gdyż odkrył miejsce, w  
k tórym  chronił się niebezpieczny bandyta. Obser­
w ując uw ażnie w ieś przez lunetę, ujrzał Czerwone- 
igo Jakea, przechadzającego się miedzy wigwam ami 
I rozm awiającego z Indianami. Miał w ielką ochotę 
posłać nędznikowi kulę, ale postanow ił czekać na 
przybycie cowboyów.

Ale cowboy er nie zjawili się i Buffalo Bill począł 
się niepokoić.

— Co się z nimi stało?... — pomyślał w yw ia­
dowca. — Dlaczego jeszcze ich tu nie ma?... Czyż­
by  zgubili trop?...

Nagle na prerii ukazał się oddział jeźdźców. 
Byli to Indianie. M ieszkańcy wioski podnieśli ra­
dosny w rzask, na widok zbliżających się wojowni­
ków. W śród w igw am ów  pow stało niebyw ale za­
m ieszanie i hałas.

— To już ostątni oddział... — pomyślał Buffalo 
Bill. — A cowboyów jeszcze nie w idać’...

Gdy wojownicy znajdowali się już we wsi i po­
częli rozchodzić się do wigwam ów, Cody spostrzegł

że przywieźli oni z sobą białego jeńca'.
Buffalo Bill przyłożył lunetę do oka i począł 

p rzypatryw ać się białemu. Nagle drgnął... Znał 
tego młodzieńca! Gdy ten odwrócił głowę w bok 
Buffalo Bill poznał w  nim Toma Cappera. Cody, 
poczuł w yrzuty  sumienia. Zrozumiał, że nierozw aż­
ny młodzieniec dostał się w  ręce Indian, a przecież 
on, Buffalo Bill, miał się nim opiekować.

— Nie powinienem go opuszczać... — pomyślał 
Cody. — Gdybym go zabrał z sobą, nie stałoby mu 
się nic złego.

Buffalo Bill nie wiedział co począć. Rozumiał, 
że jeśli Indianie przyw ieźli z sobą jeńca, to tylko 
po to, aby go zam ęczyć na śmierć przy palu mę­
czarni.

Należało za w szelką cenę w yrw ać nieszczęsne­
go chłopca z rąk Indian. Squaw poczęły już dręczyć 
jeńca na wszelkie sposoby, bijąc go rózgami, kłując 
i drapiąc. A tym czasem  wojownicy zakrzątnęli się 
żw aw o i niebawem na środku wioski został w bity 
w  ziemię pal, a dokoła niego ułożono stos suchych 
drew  i gałęzi.

Buffalo Bill rozumiał, że nie ma ani chwili do 
stracenia. Indianie byli widocznie bardzo podnie­
ceni i należało przypuszczać, że natychm iast roz­
pocznie się ceremonia „pala m ęczarni11. Należało 
działać jak najszybciej.

Król Granicy nie w ahał się ani chwili. W yszedł 
ze swego ukrycia i począł szybko zbliżać się do 
wioski. Dwa rew olw ery, przygotow ane do strza­
łu, w idniały w  rękach w yw iadow cy.

Na widok zbliżającego się śmiało obcego białe­
go człowieka, Indianie poczęli w ydaw ać okrzyki 
zdumienia, a gdy Cody stanął w śród nich, patrzyli 
na niego w  milczeniu jak na ducha.

Czerw ony Jake pierw szy odzyskał przytom ­
ność umysłu. Poznał on w yw iadow cę i gdy ten 
stanął przed wojownikami, bandyta zaklął straszli­
w ie i dobył rew olw eru.

W ydaw ać by się mogło, że łotr zastrzelił Buf­
falo Billa, ale nagle jeden z Indian, którego pióropusz 
św iadczył o tym, że pełni on funkcję wodza plemie­
nia, chwycił bandytę za rękę i w ytrącił mu broń.

Buffalo Bill zatrzym ał się przed grupą wojow­
ników i zwrócił się do Czerwonego Jakea:

— Chcę oddać się w  wasze ręce pod w arun­
kiem, że uwolnicie tego chłopca i pozwolicie mu spo­
kojnie odejść. W ydaje mi się, że Czerwony Jake 
nie będzie miał nic przeciw ko temu, gdyż m arzy 011 
o tym, aby mnie dostać w  swoje łapy. Przyjem ­
ność ta  czeka go bardzo tanim kosztem. Ten mło­
dzieniec nie ma bowiem dla niego żadnej wartości.

— Każę w as zabić obydwóch! — zaw ył ban­
dyta.

— Przepraszam  cię bardzo, Jake — rzekł ła­
godnie, słodko niemal Buffalo Bill. — W idzisz, że 
mam dw a rew olw ery. Jeśli jeden z twoich czerw o- 
noskórych przyjaciół poruszy palcem w  moją stro ­
nę, te rew olw ery zaczną przem awiać. Znajdzie sie 
w  nich kula i dla ciebie. Ostatnie zaś dw a pociski 
przeznaczone są dla tego młodzieńca i dla mnie. My 
zginiemy, ale ty, Jake, naszej śmierci już nie zoba­
czysz. Pójdziesz do piekła pierwszy.

Bandyta milczał przez chwilę, zastanaw iając 
się nad czym ś głęboko. W reszcie rzekł:

— Dobrze. Ten sm arkacz może sobie iść, a ty  
^aimiesz jego miejsce u pala męczarni.

— Jaką otrzym am  gw arancie? — zapytał Cody
— Czy moje słowo nie w vstarczv?



Cody nie odpowiedział, ale jego drwiący uś­
miech byl aż nadto wymowny.

— Posłuchaj Orła Wojny, o biały c/łowieku!— 
rzekł nagle wódz, który przedtem wytrącił broń z 
ręki bandyty. — Orzeł Wojny jest straszny dla 
swych przeciwników, ale wszyscy członkowie ple­
mienia wiedzą, że nie przemawia on nigdy podwój­
nym językiem. Młodzieniec o bladej twarzy będzie 
wolny i odejdzie swobodnie, a ty zajmiesz jego miej­
sce u pala męczaini. Orzeł Wojny powiedział! Ugh!

— Znam cię dobrze, Orle Wojny — rzekł po­
ważnie Buffalo Bill. — Wiem, że można ci zaufać. 
Proszę cię przeto, abyś dopilnował twego białego 
sprzymierzeńca, który gotów jest zamordować bia­
łego młodzieńca.

— Orzeł Wojny przyrzeka! — rzekł poważnie 
Indianin.

W tedy Buffalo Buffalo Bill rzucił swe rewolwe­
ry  na ziemię. Kilku wojowników otoczyło go ze 
wszystkich stron i po chwili Król Granicy był skrę­
powany i bezsilny. Inni wojownicy oswobodzili 
tymczasem Toma i odprowadzili go poza obręb 
wioski.

Młodzieniec krzyczał i w yrywał się, nie chcąc 
pozwolić, aby Buffalo Bill poświęcił się za niego, ale 
wódz wydał swym ludziom krótki rozkaz i Tom 
został wsadzony na konia i odwieziony na odległość 
dwóch mil od wsi indiańskiej. Tam miał /ostać u- 
wolniony. Wódz kazał mu nawet dać konia, aby 
mógł odjechać.

Orzeł Wojny, choć bezwzględny i okrutny, był 
człowiekiem uczciwym i zawsze dotrzymywał sło­
wa. Czerwony Jake usiłował nakłonić go, aby za­
mordował również młodzieńca, ale Indianin spoj­
rzał z pogardą na białego zdrajcę. Przyrzeczenie 
było dla niego największą świętością.

Buffalo Bill został przyprowadzony do pala mę­
czarni. Przywiązano go do pala mocnymi linami. 
Ponieważ wszystkie przygotowania do uroczystoś­
ci były zakończone, wojownicy otoczyli kręgiem 
pal i poczęli okrążać go powoli, intonując ponurą 
i monotonną pieśń.

Czerwony Jake, Mefisto Dzikiego Zachodu, stał 
obok wywiadowcy i patrzył na niego wzrokiem 
pełnym nienawiści. Gdy jednak Cody zwrócił ku 
niemu spokojne spojrzenie, bandyta opuścił oczy.

Tymczasem wojownicy tańczyli i śpiewali co­
raz szybciej, podniecając się dzikimi okrzykami I 
potrząsając groźnie bronią. Jfeszcze chwila a stos 
zostanie podpalony i noże, tomahawki i strzały po­
czną świstać obok głowy skazańca.

Jeden z Indian zbliżył się do pala z płonącą po­
chodnią. Czekał na znak. Wojownicy podziwiali 
kamienny spokój wywiadowcy, na którego tw arzy 
nie drgnął ani jeden muskuł. Dla tak mężnego wo­
jownika śmierć nie była straszna, ale Indianie chcieli 
zadać mu jak najbardziej wyrafinowane tortury.

Czerwony Jake przysunął się do Buffalo Biłla 
1 rzekł ze straszliwym uśmiechem na twarzy:

— Jak się teraz czujesz, Buffalo? Czeka cię je­
szcze wiele przykrości... Z myślą o tobie nauczy­
łem tych wojowników kilku nowych sztuczek!-. 
Przysięgam ci, że będziesz mnie błagał o litość!...

Buffalo Bill nie odpowiedział, lecz wybuchnął 
krótkim, pogardliwym śmiechem. To wyprowadzi­
ło bandytę z równowagi. Błyskawicznym ruchem 
'dobył noża i błyszczące ostrze zawisło nad głową 
wywiadowcy. Jeśzcze chwila, a łotr zada swemu 
śmiertelnemu wrogowi straszliwy cios.

Ale bandyta pohamował się. Uśmiechnął się 
znów straszliwie i począł powoii zbliżać ostrze do 
szyi Buffalo Billa. Wywiadowca nie drgnął, nawet 
wtedy, gdy nóż dotknął jego gardła. Czerwony J.a- 
ke chciał nacieszyć się przerażeniem swej oiiary, 
ale nie udało mu się to. Cody zachował kamienny 
spokój.

Bandyta cofnął nóż, wzniósł go powtórnie i 
znów począł powoli opuszczać ostrze. Na jego tw a­
rzy odmalował się wyraz wściekłości. Nie ulegało 
wątpliwości, że teraz uderzy niechybnie.

Ale nagle stało się coś nieoczekiwanego. W 
powietrzu rozległ się suchy huk strzału karabino­
wego. Czerwony Jake wypuścił nóż z ręki, podniósł 
dłonie do głowy, zachwiał się i runął jak kłoda na 
ziemię.

Czerwony Jake, Mefisto Dzikiego Zachodu, 
przestał być groźny dla mieszkańców Granicy

Dziki Bill na widowni
Na widok niespodziewanej śmierci swego białe 

go przywódcy i sprzymierzeńca CzerwoI]oskórzs,■ 
stanęli jak wryci. Z niesłychanym zdumieniem spo­
glądali na ciało Czerwonego Jakea i na wywiadow­
cę, który w  dalszym ciągu spokojnie stał u pala 
męczarni.

Ale zdumienie ich trwało tylko krótką chwilę. 
Straszliwa kanonada przywróciła ich do przytom­
ności. Wielki oddział cowboyów wpadł jak burza 
do wąwozu, w którym leżała wioska Indian. Na 
czele pędził co koń wyskoczy Dziki Bill Hicitock — 
przyjaciel i najbardziej oddany i zaufany współpra­
cownik Buffalo Billa.

Mistrzowski strzał, który powalił bandytę w 
ostatniej chwili, gdy jego nóż miał się już zanurzyć 
w  pierś Buffalo Billa, był dziełem Uickocka. Dziki 
Bill jeszcze raz uratował życie przyjacielowi.

Dziki Bill nigdy nie chybiał celu.
Za Hickockiem galopował na swojej starej, ale 

ścigłej Dianie Nick Wharton, którego siwa broda 
powiewała na wietrze jak sztandar. Z ust starego 
wywiadowcy w ydobywały się dzikie okrzyki bojo­
we, które przerażały nawet Indian. Jego klacz rża­
ła na cały głos, jakby naśladując swego paia.

Za Nickiem posuwała się galopem reszta cow­
boyów, którzy nie przerywali ognia ani na chwilę.

W  wiosce Indian powstało niebywałe zamie­
szanie. Wojownicy rzucili się gorączkowo do bro­
ni i poczęli stawiać zaciekły opór. Opór ten nie 
trwał jednak długo. Cowboye uwijali się tak żwa­
wo, że Indianie dopadli wreszcie swych mustangów 
i poczęli umykać co sił w prerię.

Nie wszyscy jednak. Garstka najdzielniejszych 
wojowników skupiła się obok Orła Wojny, który 
nie chciał uciekać przed białymi twarzami, woląc 
zginąć na polu walki. Wódz wiedział, że czeka 
go niechybna śmierć, ale pragnął umrzeć śmiercią 
wojownika.

Buffalo Bill wciąż jeszcze uwiązany był do pala 
męczarni. Nagle Indianinowi wpadła do głowy jakaś 
myśl. Jeśli miał zginąć, zabierze z soba do Krainy 
Wiecznych Łowów wielkiego wojownika i myśli­
wca o bladej twarzy. Wszak legendy indiańskie mó­
wiły, że duch takiego wojownika będzie nmsiał słu­
żyć duchowi tego. który go uśmiercił.

W ręku wodza błysnął tomahawk. Nastapił po­
tężny zamach ramienia, ale w tej chwili stary Nick 
złożył się ze swej starej, sznurkami Dowiązanej fu­
zji. Huknął strzał i wódz zachwiał się.
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Orzeł W ojny zdołał jeszcze rzucić tomahawk, 
ale słabnąca dłoń odmówiła mu posłuszeństw a i to­
pór wojenny upadł ciężko u stóp Buffalo Billa. Wódz 
osunął się bezwładnie na ziemię.

Tym czasem  Indianie uciekali na w szystkie stro­
ny, w ydając okrzyki przerażenia i wściekłości. U- 
ciekaii w szyscv. Nietylko wojownicy, ale i kobie­
ty i dzieci. Niebawem cała wioska była zupełnie 
opustoszała, gdyż naw et starcy, k tórzy z ledwością 
dźwigali nogi, umknęli w  prerię. Nikt nie ścigał In­
dian, k tórzy otrzym ali i tak niezłą nauczkę.

Dziki Bill i Nick W harton rzucili się do Buffalo 
Billa i szybko przecięli jego więzy. Buffalo Bill był 
zdrów  i cały, gdyż żaden z Indian nie ranił go pod­
czas uroczystości przy palu męczarni, a podczas 
walki cudem uniknął postrzału.

— Do stu tysięcy grzechotników! — zaw ołał 
Nick, ściskając serdecznie dłoń przyjaciela. — To 
się nazyw a zjawić w  ostatniej chwili'... Byłem pew ­
ny, że nas potrzebujesz i mówiłem o tym  Hiekowi. 
N aw et moja Diana była bardzo niespokojna... Za­
w sze mówiłem, żev ta bestia czuje Indian na odle­
głość...

— Przybyliście w  sam ą pore — rzekł Buffalo 
Bill z uśmiechem. — Byłem pewny, że ten łotr za­
morduje mnie bez litości. Przygotow ał dla mnie 
specjalne tortury... Ale powiedzc'e mi, chłopcy, w  
jaki sposób znaleźliście mnie tu? Kto wam powie­
dział, że tu jestem ? Sądziłem, że znajdujecie się 
daleko stąd.

— Istotnie — odparł Dziki iBU. - -  Byliśmy bar- 
idzo daleko i to zupełnie niedawno temu. Dowie­
dzieliśmy się jednak, że jesteś w Rusterville i...

— I pomyślałem sobie od razu, że zanosi się 
na coś bardzo interesującego! — przerw ał Nick. — 
Pom yślałem  sobie i zaraz to Dowiedziałem Hicko- 
ckowi, że jeśli Buffalo coś przedsięwziął, to m usi­
m y być u jego boku.

— O mało żeście się nie spóźnili' — roześmiał 
się Cody. — Gdybyście przybyli godzinę później, 
m usielibyście w ypraw ić mi uroczysty pogrzeb. To 
była bardzo niemiła przygoda.

— Czekaj, Bill! — zaw ołał Nick. — Muszę ci 
w szystko  opowiedzieć do końca .. Gdy przybyliś­
m y w pagórkow atą okolicę, spotkaliśm y odd dał 
Cowboyów... Pow iadam  ci, Buffau, że nigdy jeszcze 
nie widziałem  tak smutnych tw arzy. W yglądali, jak

w racali z pogrzebu ciotki Eulalii;
— To byli moi cowboye!—zaw ołał Buffalo B ili
— A tak, a tak!... — rzekł NDk — Powiedzieli 

nam, że pozostawiłeś ich na tropie bandy Indian, 
% sam ruszyłeś tropem Czerwonego Jakea.

— To praw da! I co było dalej?
— Dalej? Ci poczciwcy sami nie wiedzieli jak 

to  się stało, ale zgubili trop. Indianie zatarli ślady 
W ten sposób, że skierowali konie do w ody i prze­
byli w  ten sposób wiele mil.

— Nie gadaj tyle, stary! — przerw ał Dziki Bill. 
•— Krótko mówiąc, ślad się odnalazł i...

— Ślad się odnalazł, ślad się odnaiazł! - -  prze­
rw ał z kolei Nick. — Przecież ślad sam się nie od­
nalazł, lecz ty  go odnalazłeś, Hickoek #l zapewniam 
.cię Buffalo, że nie była to łatw a spraw a. Możesz być 
dumny ze swego ucznia...

— Dobrze, dobrze... — m ruknął niechętnie Dzi­
ki Bill, k tóry  nie lubił, gdy go chwalono, a potem 
Ciągnął dalej: — W ięc galopowa <śmy świeżym  śla­
dem i przybyliśm y w sam czas, aby cię w ydrzeć ze 
szponów tych łotrów.

Buffalo Bill rozejrzał się dokoła, gdzie krzątali 
się cowboye, wypędzając niedobitków indiańskich, 
a potem rzekł:

— A więc to są moi cowboye?
— Tak, Buffalo — rzekł Nick. — To bardzo 

dzielni ludzie, ale nie znają się ani trochę na poszu- 
kiwaniu śladów. Niech mnie stara  squaw oskalpuje, 
jeśli którykolw iek z nich mógłby być w yw iadow cą.

Tym czasem  cowboye poczęli zjeżdżać ze wszy, 
stkich stron i wznosić okrzyki na cześć Buffalo Bil­
la. Okazało się, że Indianie uciekli daleko w step 
i góry i że nie zanosi się na to, aby szybko wrócili 
do sw ych siedzib.

Cowboye stłoczyli się teraz  dokoła Buffalo Bil­
la i składali mu serdeczne powinszowania. O krzy­
kom radości i opowiadaniom nie było końca.

Nagle w  pobliżu rozległ się tętent kopyt koń­
skich. W szyscy zwrócili się w  tym  kierunku i nie­
bawem  oczom zdumionych cowboyów ukazał się 
pędzący co koń w yskoczy Tom. Dzielny chłopiec 
nie chciał opuścić Buffalo Billa i gdy tylko 
Indianie, którzy w yprowadzili go poza obręb 
obozu, wrócili do swoich, Tom zaw rócił konia i po­
pędził z powrotem  ku obozowi Indian.

Zamierzał on uratow ać Buffa'o Billa, albo po­
dzielić jego los.

Tom spiął konia, zatrzym ał go w miejscu i stał 
tak kilka minut zdumiony w  najw yższym  stopniu. 
Spodziewał się zastać Buffalo Billa p ;zy  palu mę­
czarni, w  otoczeniu rozwścieczonych Indian i pło­
nącego żądzą zem sty Czerwonego Jakea, a tym ­
czasem w yw iadow ca był wolny, Indian we wsi nie 
było ani śladu, a dokoła uwijali się cowboye, któ­
rych Tom znał wszystkich doskonale.

W strząs nerw ow y był tak silny, że Tom za­
chwiał się na siodle i stracił przytomność. Dopiero 
potężna daw ka whisky przyw róciła mu zmvsty. 
W tedy dzielny chłopiec wybuchnął płaczem i opo­
wiedział Buffalo Billowi o sw ych smutnych przygo­
dach.

Tom chciał dokonać małego wywiadu na w łas­
ną rękę i odłączył sie na pewien czas od oddziału 
cowboyów. Ponieważ nie orientował się w  kierun­
kach na prerii, zabłądził i w oadł w  ręce bandy In­
dian, myszkujących po prerii.

Indianie ci stanowili jeden z oddziałów Czer­
wonego Jakea i postanowili odstawić przypadko­
wego jeńca do wioski, aby go tam utorturow ać.

H arry, który  dopiero po pewnym czasie zauw a­
żył zniknięcie przyjaciela, był zrozpaczony, ale 
wszelkie poszukiwania były bezowocne. Harry 
rozpaczał już po stracie nrzyjaciela i był niepocie­
szony. Teraz, na widok Toma, w ydał okrzyk rado­
ści i rzucił się druhowi w  objęcia.

Młodzieniec był podwójnie szczęśliwy, gdyż 
spotkał jednocześnie Toma i Buffalo Billa.

Nick W harton przyjrzał się krytycznym  okiem 
dwóm chłopcom, m ruknął pod nosern coś, co brzmią 
ło jak „niech mnie stara squaw oskalpuje" i zwrócił 
się do Buffalo Billa bardzo poważnym tonem:

— Na przyszły raz, gdy zabierzesz z sobą ta­
kich dwóch sm arkaczów , musisz mnie uprzedzić. 
Będę w tedy  wiedział, że muszę zabrać w manierce 
zamiast whisky zapas mleka... I co my teraz z nimi 
uczynim y?

Oddział cowboyów rozbił obóz w opuszczonej 
przez Indian wiosce. Panow ał w esoły nastrój, a 
komiczne powiedzenia W hartona w yw oływ ały 
istne huragany śmiechu. P rzy  ognisku obozowym



opowiadano sobie nawzajem  o przygodach i aw an­
turach.

Buffalo Bill opowiedział o swoich przeżyciach 
od czasu opuszczenia oddziału cowboyów. Opowia­
danie swe zakończył Król Prerii prośbą, aby zaraz 
następnego dnia w yruszyć w stronę wzgórza, na 
którym  znajdował się obóz dzielnych jego tow arzy­
szy i Grace.

Następnego dnia, rankiem, oddział Buffalo Billa 
ruszył galopem przez prerię, pozostawiając za so­
bą opuszczoną wioskę indiańską, na której środku 
wznosił się jeszcze pal męczarni...

Ntck poluje na niedźwiedzia
Oddział posuwał się w  wesołym  nastroju. Cow­

boye żartow ali i śpiewali, a Nick sypał dowcipami 
jak z rękaw a.

— Hej, chłopcy! — zawołał. — Opowiem wam  
teraz ciekawą historię!...

Cowboye zgrupowali się dokoła starego w y ­
wiadowcy, który  zapalił fajkę i rozparłszy się non­
szalancko na siodle, zaczął opowiadać:

— Znacie w szyscy moją starą  Dianę. To naj­
dzielniejsze bydlę pod słońcem i, wierzcie mi, albo 
nie, to w szystko jedno, najdziwniejszy okaz rodzaju 
końskiego... Pow iadam  wam, że to jedyna klacz na 
świecie, która lubi mięso.

— To niemożliwe! — zaw ołał jeden z młodych 
cowboyów, który nie znał się na żartach. — P rze ­
cież konie nie jadają mięsa...

— Ale ja mówię przecież, że moja Diana nie 
jest zw ykłą klaczą — rzekł spokojnie Nick. — Ona 
jest nadzwyczajna! Ale, co to takiego?...

Nick zeskoczył szybko z siodła i pochylił się 
nad ziemią, na której widniał św ieży ślad łapy.

— Niech mnie puma zeżre na pierwsze śniada­
nie, jeśli to nie jest szary  niedźwiedź! — zaw ołał 
Nick.—Musimy go upolować... Co ty  na to, Buffalo?

Cody chciał protestow ać, gdyż pragnął jak naj­
szybciej dotrzeć do rannego osadnika, ale Nick nie 
ustępował. S tary  w yw iadow ca był przez wiele lat 
traperem , czyli myśliwcem i na widok śladów zw.ie- 
rzyny budził się w  nim zapał łowcy.

Trzech cowboyów ruszyło z Nickiem po św ie­
żym tropie, a reszta posuwała się zwolna po prerii.

Nick tropił niedźwiedzia najpierw na koniu, a 
potem, zeskoczyw szy z siodła, posuwał się z kara­
binem w  ręku, przem ykając się między skałami. Na­
gle stanął jak w ry ty . W  odległości zaledwie kilku 
kroków  stał potężny grizzly, w ęsząc nieprzyjaciela.

Bestia w yglądała jak wielka, szara skała. Nie­
dźwiedź szary, czyli grizzly, przypomina z w yglą­
du swego brunatnego krew niaka, ale podczas gdy 
poczciwy, brunatny miś jest stworzeniem  raczej ła­
godnego usposobienia, nie szukającym  zwady, sza­
ry  niedźwiedź jest najstraszniejszym  z drapieżni­
ków, rzucającym  się na człowieka bez wahania.

Grizzly w  walce z człowiekiem posługuje się 
straszliw ym  i niezawodnym chwytem. W yciąga on 
łapy z błyskaw iczną szybkością i zdziera sw ej ofie­
rze skórę z głowy w raz z włosami. Skalpuje on 
ludzi i istnieje wielkie prawdopodobieństwo, że In­
dianie nauczyli się od niego tego strasznego system u 
walki.

Na widok Nicka grizzly stanął na tylnych ła­
pach i ryknął straszliwie. Nick nie stracił przytom ­
ności umysłu, lecz spokojnie nodniósł broń do oka. 
Niedźwiedź ryknął jeszcze raz i począł na tylnych 
łapach kroczyć ku człowiekowi.

W tedy padł pierw szy strzał

Niedźwiedź znajdow ał się tuż obok Nicka gdy 
tóula starego w yw iadow cy przeszyła jego potężną 
pierś. S trzał nie był jednak śmiertelny, lecz zranił 
ciężko bestię.

Indianie mówią, że szary  niedźwiedź jest s tra ­
szniejszy od dziesięciu pum, ale ranny grizzly gro­
źniejszy jest od całego stada rozwścieczonych wil­
ków. Nick wiedział o tym  i nie czekał r,a atak roz­
juszonego potwora. Uskoczył szybko w bok zanim 
dosięgły go pazury niedźwiedzia.

Bestia odwróciła się w  kierunku wroga, ale 
w  tej samej chwili Nick powtórnie złożył się ze sw ej 
fuzji i padł drugi strzał. Tym razem  kula utkwiła 
w  głowie zwierzęcia.

Grizzly opadł na cztery  łapy, ryknął rozpaczli­
wie i chciał rzucić się do ucieczki. Nie zdążył jed­
nak uciec. Przebiegł zaledwie kilka kroków, za­
chwiał się nagle i runął na skały  całym  ciężarem  
swego potężnego cielska.

Cowboye, k tórzy  przypatryw ali się z daleka' 
tej scenie z zapartym  tchem, wydali okrzyk radoś­
ci i podziwu, a Nick skromnie się uśmiechnął i rzeki 
niedbale:

— Tak, to piękny niedźwiedź, ale ten, którego 
ubiłem pięć lat temu w  Górach Skalistych, był dale­
ko większy...

— Pięknie spisałeś się, Nick — rzekł Buffalo; 
Bill. — T eraz jednak musimy jak najszybciej do­
trzeć do tam tych ludzi, k tórzy czekają na nas z nie­
cierpliwością. To już niedaleko. Naprzód, chłopcy! 
Pojedziem y galopem!...

Cowboye spięli konie i niebawem nasz oddział 
znów galopował po zalanej promieniami słońca’ 
prerii.

Posuw ano się naprzód cały dzień bez w ytchnie­
nia. Pod w ieczór Buffalo Bill kazał rozbić obóz, ale 
jeszcze przed świtem  ruszono w  dalszą drogę.

W reszcie koło południa Buffalo Bill i jego od­
dział stanęli w  miejscu, na którym  przed kilku dnia­
mi rozegrała się straszliw a walka między garstką 
białych a nacierającym i Indianami.

Kłopoty Jima Dawkinsa
Na widok zbliżającego się oddziału białych Gran 

ee poczęła w ydaw ać okrzyki radości. W szyscy po­
witali się serdecznie i cowboye rozbili obóz na tym  
samym wzgórzu.

Dzielna dziew czyna opowiedziała Buffalo Bil­
lowi, że przez cały  czas w  pob'izu nie pokazał się! 
ani jeden Indianin. S tary  osadnik czuł się nieco le­
piej. Grace i Jim Dawkins opiekowali się nim t, 
wielką starannością.

Cody obejrzał jeszce raz ranę starca, która nią 
była tak  groźna, jakby się to mogło w ydaw ać.

Gdy sta ry  Douglas usłyszał z ust Buffalo Billa 
o jego przygodach i karze, jaka spotkała Czerw one­
go Jakea za jego w szystkie łotrostw a, zaw ołał:

— Nigdy nie byłem  m ściwy i nie życzyłem  ni­
komu źle, ale jestem zadowolony, że ten łotr został 
zastrzelony jak w ściekły pies!_

Starzec był bardzo ożywiony i w idać było, it 
zdrow ie jego popraw ia się z chwili na chwilę. NicK 
W harton zaprzyjaźnił się natychm iast z ojcem Gra­
ce i niebawem  obaj starsi panowie gawędzili z oży­
wieniem, paląc fajki.

Grace nie posiadała się z radości. W szystko 
zmierzało ku dobremu, ojciec w racał do zdrow ia, 
a ło tr został ukarany. Tylko smutek z powodu 
śmierci b rata, zam ordowanego przez Indian mącił 
lej szczęście.



— Nie wiem jak mam panu dziękować za w szy 
stko... — rzekła dziew czyna do Buffalo Billa. — 
Gdyby nie pan, mój biedny ojciec nigdy nie opuścił­
by groty w górach, w  której schroniliśmy się przed 
bandytą i jego Indianami. Jesteśm y panu głęboko 
wdzięczni. Cody...

Gdy Buffalo Bill bronił się ze śmiechem przed 
tymi podziękowaniami, do rozm owy w trącił się Har 
ker, k tóry  zawołał, ściskając serdecznie dłoń w y ­
w iadow cy:

— Niech pan nie będzie zbyt skroim y!... Gdy­
by nie pan, Buffalo, Czerw ony Jake srożyłby się 
nadal w śród w szystkich rancheros i żaden z nas 
nie byłby pew ny dnia ni godziny. Pan  uwolnił nas 
raz na zaw sze od tego draba!

— Podziękujcie za to Hickockowi... — rzekł 
Buffalo Bill.

— Nigdybym nie odnalazł go, gdybym  nie szu­
kał ciebie — zaśm iał się Dziki BilL, ★

W szyscy  byli radośni i weseli prócz... Jima 
Dawkinsa. Młodzieniec był blady i zachmurzony. 
Kręcił się niespokojnie po całym  obozie i nie śmiał 
się naw et z powiedzeń starego Nicka W hartona.

Zbliżała się pora w ieczerzy. W szyscy zebrali 
się wokół ogniska, obok którego spoczyw ał na po­
słaniu z traw y  i derek s ta ry  Douglas. Grace i Nick 
zabrali się do przyrządzania posiłku.

W ieczerza była wyśm ienita, a po posiłku cow­
boye poczęli opowiadać długie historie o bawołach, 
polowaniach i mustangach. Dziki Bill opowiadał o 
sw ych licznych przygodach, a młodzi cowboye słu­
chali go z rozdziawionym i ustami.

Na skraju obozu siedział samotnie Jim Daw­
kins i palił fajkę. Był pogrążony w ponurych m y­
ślach i w zdychał co pewien czas tak ciężko, że w  
pewnej chwili odleciały mu dw a guziki od kurtki.

0  czym m yślał Jim Daw kins? Było rzeczą pe­
wną, że nie o kolacji...

Nagle młodzieniec drgnął. Ktoś położył mu rę­
kę na ramieniu. Odwrócił się gw ałtow nie i drgnął. 
Jakby w yrw any  ze snu.

P rzed  nim stał Buffalo BilL
— Co się z tobą stało, przyjacielu? — zapytał 

w yw iadow ca.
Z przeciw nego krańca obozu doszedł wesoły, 

perlisty śmiech Grace Douglas, k tóra śmiała się i  
dowcipu starego Nicka.

Jim ruchem głow y w skazał dziewczynę.
— Pam ięta pan, co panu w tedy powiedziałem, 

Buffalo?... — mruknął,
— Tak.
— Pan wie, że...
— No, tak. I cóż z tego? — zapytał Buffalo

Bill.
— Aie nie mam żadnych szans. Czym jestem 

w porównaniu z nią? Ona nie będzie ze mną wcale 
chciała rozmawiać...

— Jak to?  Skąd pan o tym wie?,.. — zdziwM 
się Buffalo Bill.

— Jestem  zupełnie pewny...
— Czy ona to panu powiedziała?
— Nie...
— No., więc skąd pan w ie?
— Grace nie robi sobie ze mnie nic... — jęknął 

młodzieniec. — Nie ogląda się na mnie wcale. Jes­
tem znnełnie pewnv 70 nie dba o mnie...

1 Jim w estch’-"’ **'• -z,*wie, jakby z w ar­
ły  się na niego w szystkie nieszczęścia św iata.

Buffalo Bill uśmiechnął się
— Chcę udzielić ci pewnego pouczenia, mło­

dzieńcze! — rzekł z udaną surowością. — Jak moż­
na dbać o ciebie, gdy masz minę karaw aniarza? .

— Więc... pan przy... przypuszcza...? — w yją­
kał Jim.

— Oczywiście, że przypuszczam , a naw et je­
stem  pewny. Musisz z nią porozmawiać Jim, a je­
stem  pewny, że nie odmówi ci swej jęki.

— Ależ ja jestem biedny... Pracow ałem  u Har- 
kera, ale teraz, gdy jego rancho leży w  gruzach...

— Grace również jest biedna, ale to nie ma zna­
czenia. Wiesz, że istnieje praw o, na mocy którego 
rząd Stanów Zjednoczonych udziela pożyczek tym, 
k tórych dobytek został zniszczony przez Indian. Nic 
prostszego, jak złożyć podanie. W płynę na guber­
natora, aby dał ci pieniądze w  jak najkrótszym  cza­
sie. A teraz pamiętaj: głowa do góry, Jim!

Gdy Buffalo Bill i Jim Dawkins wrócili do og­
niska, Nick zaw ołał na całe gardło:

— Gdzie się podziew acie? Co to ma znaczyć? 
Przecież naw et moja stara  Diana z lubością w dycha 
niezw ykły arom at tej pieczeni!

— A więc pan w  dalszym ciągu utrzymuje, że 
pańska Diana jada mięso? — zapytała Grace ze 
śmiechem.

— Oczywiście, Miss! — rzekł uroczyście Nick. 
— Mogę wam  na ten tem at opowiedzieć bardzo cie­
kaw ą historię. Było to czterdzieści lat temu...

— ...gdy Diana była jeszcze źrebięciem... — do­
dał Hickock.

— Nie przeszkadzaj! — zaw ołał Nick. — Nie 
umiesz uszanować moich siwych włosów. A więc 
powiadam, że było to pięćdziesiąt lat temu...

— Coraz lepiej... — m ruknął Dziki Bill. — Mo­
że powiesz: było to sto lat tem u?

Ale Nick nie zrażał się docinkami przyjaciela i 
'dalej opowiadał sw ą niezwykłą historię, której bo­
haterką była nieporównana Diana, klacz, która je 
mięso

Zakończenie
Cody okazał się dobrym prorokiem. W miesiąc 

po powrocie cowboyów do osady, gdzie zostali przy 
jęci ze wszystkim i honorami, Jim Dawkins w łożył 
na siebie najlepsze ubranie i udał się z w izytą do 
starego Douglasa i Grace. Oświadczył się bardzo 
uroczyście i, ku swojemu wielkiemu zdumieniu, zo­
stał przyjęty!

W esele odbyło się bardzo uroczyście. Brali w 
nim udział w szyscy cowboye i m ieszkańcy osady 
oraz Buffalo Bill, Nick W harton, Dziki Bill Hickock 
i dwaj młodzi przyjaciele Buffalo Billa — Tom i 
Harry.

Gdy młoda para opuszczała kościół, zebrani 
cowboye powitali nowożeńców trzykrotną salw ą z 
rew olw erów  i grzmiącym „hurra4’.

Tom Capper napisał do ojca długi list, w  któ­
rym  opowiedział o swych przygodach i poprosił o 
pozwolenie zostania przez pewien czas na Zacho­
dzie. Ojciec kupił dla Toma rancho, przeznaczając 
połowę zysków  da Harryego. Administratorem ran- 
cha został Jim Dawkins, k tóry  zamieszkał w  nim 
w raz z żoną.

H arry, k tóry  nie miał na św iec1 e nikogo, prócz 
starej ciotki, nie powrócił już nigdy na Wschód. Po 
pewnym czasie odłożył sobie z zysków  tyle pie­
niędzy, że mógł kuoić sobie własne ranc+in i snm 
począł na nim gosr'"  ' • rfw ?ć

K O N I E C .
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K S I Ą Z K
ZA BEZCEN!
Z powodu dużego zapasu sprzedajemy 
najnowszy komplet książek bardzo tanio: 

1) „Spowiedź" Szyllera-SzKolnika. 
Psychologiczne studium nad dusza czło­
wieka, Jak zachowywać sie w życiu, 
kiedy uniknąć zmartwień i chorób. 2) 
Zwycięstwo w miłości. Ciekawe studium 
nad kobietą. 3) Słownik wyrazów ob­
cych, niezbędny w życiu społecznym, 
politycznym i codziennym, 14.000 wyra­
zów obcych z podaniem wymowy. 4) 
„Spotęgowanie Energii i W oli“ “  Jak 
zostać silnym i zdrowym człowiekiem. 
Wzmacnianie woli i zdolności umysło­

wych za pomocą sugestii, magnetyzmu i hypnotyzmu. 
5) Ora w  szachy. Popularny wykład. Cena za cały 
komplet zł. 3.95. Wysyłamy na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze. — Adres:

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK.
Warszawa, I, PI. Napoi. skrz. poczt. 700 B, B.

GGGGOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOGOGOOOOOGOOOOGO

| Czarna i biata magia -
0  Każdy, kto chce wzbudzić sobą zaintereso- 
§  wanie w towarzystwie, może łatwo to uzys- 
O kać po przestudiowaniu naszego kursu ma- 
G gii, co jest obecnie dostępne dla wszyst- 
0  kich. Zbiór najciekawszych sztuk z zakre- 
G su mechaniki i zręczności. Czarodziejska 
O tablica. Lustro magiczne. Połykanie ognia.
O Płonąca woda. Podnoszenie wielkich ciężarów. Spiewa- 
G jąca flaszka. Jajo w butelce. Zaczarowana różdżka. Jak 
® stać się niewidzialnym. Odnajdywanie ukrytych przed- 
Ó miotów. Sztuki z rachunkami, z kartami. Seanse spiry- 
O ystyczne. Każdy łatwo potrafi sie nauczyć wszystkich 
6  sekretów. W ysyłamy łącznie z Czarna Magia różne cie- 
G bcawe książki, komplet z 6 tomów z 478 sekretami i ta- 
© jemnicami z ilustracjami za zł. 3.95. Wysyłamy na lis- 
§  towne zamówienie, które płaci się przy odbiorze. —
G Adresrj:
O O K Z IM IE R Z  K O Ł O D Z IE J C Z Y K  nddz.
0  Warszawa, I, PI. Napoi. skrz. poczt. 700 B. B
X UWAGA: Bezpłatnie dodajemy książkę p. Ł ..Poznaj 
G siebie i b liźn ich llP  Jak wróżyć z ręki i z palców, najno-
G> wsze sposoby wróżenia. 
GOGOOGGOOGOOGOGOOGGGOOGOGGOOGOOOOOOGOOOO

§

GGGGGGGGGGOGGGGGGGGOGGGGGGGGGGOOOGOGGG

P A L A C Z E  T Y T O N I U
R a tu jc ie  z d ro w ie .  N ik o ty n a  

z a t r u w a  o rg a n iz m
Możecie w sposób łatwy i przyjem­
ny odzwyczaić się w ciągu 3-ch go­
dzin od palenia. Zamówcie zaraz nasz 
wieczny papieros ..IDEAL", a ochro­
nicie swe zdrowie i  rzeć niszczącym 
wpływem nikotyny. — Papieros „1- 
DEAL" daje możność zaciągania się 

1 oddziaływa zbawiennie na błonę śluzową nosa i gar­
dła. „IDEAL“  wzmacnia i krzepi organizm, dając zado­
wolenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo listów dziękczyn­
nych. — Cena zł. 2-45. Płaci sie przy odbiorze. Nie 
zwlekajcie! Zamówcie — póki nie jest zapóźno! Stra­
conego zdrowia nie odzyskacie! Płaci sie przy odbiorze. 
W ysyłamy na iistowne zamówienie 
Adresuj:

K azim ierz  K o łodzie jczyk cddz, 2
Warszawa, I, PI. Napoi. skrz. poczt 700 B. B. 

GOGGOOGOOOOOOGOGOOG0OOGOGGGGOOOOOGGGOOOO

[nil tmliniki 
nowoczesnej

A u to m a t-  
P is to le t  „G rom "  

k a ł. 6  m /m  —

jest uznany przez znawców za naj­
lepszy. Zabezpiecza od mimowol­
nego strzału. System belgijski, pię­
knie oksydowany. Repetuje się 
przed strzałem automatycznie wy­
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y­
konanie luksusowe. Rękojeści w y ­
kładane masa bakelitową. Waga 200 

gramów, długość 100 m/m., wysokość 65 m/m- Idealna
obrona przed napadem 1 kradzieżą. Cena zł. 6.95. Dwie
sztuki zł. 13-50. Setka naboi system „F lobert" zł- 3.65. 
Pozwolenie niepotrzebne. W ysyłamy na iistowne zamó­
wienie. Płaci sie przy odbiorze. — Adresujcie: PrzedsL 
Fabr. Pistoletów

K azim ierz  K o łodzie jczyk oddz. z
Warszawa, I, PI. Napoi. skrz. poczt. 700 B. B

NAJMILSZYM TOW ARZYSZEM JEST

APARAT FOTOGRAFICZNY
Każdy może tanim kosztem nabyć doskonały aparat fotogra­
ficzny „S I D A“ A. Aparat ten z wbudowanym wizjerem 
optycznym posiada bardzo łatwą obsługę. Fotografować mo­
że nawet dziecko. Wyniki fotografowania doskonałe.

CENA REKLAMOWA ZL. 8.35, 
wraz z błoną filmową na 10 zdjęć i pouczeniem. Futerał skó­
rzany zł. 2.—. Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze. Adresuj:

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK,
WARSZAWA, PI. Napoleona, s k r . poczt. 700, B. B.

Na prerii ukazuje sie duch!... Przy ogniskach obozowych, wśród cowboyów i zabobonnych peonów meksykan 
skich krążą opowieści o niesamowitym Jeźdźcu, krążącym po stepie, którego widok przynosi nieszczęście. 
Dopiero^ Buffalo B ill, najdzielniejszy z pośród wywiadowców Dalekiego Zachodu,, przeniknął tajemnicę zagadkowego
„upiora". Niezwykłe przeżycia Króla Granicy w pościgu za „duchem" znajdą Czytelnicy w następnym, 70 numerze na­
szego tygodnika, k tó ry  ukaże się w dniu 8 czerwca ppd tytułem:

Cena nu m eru  ta “L, g g  C ena r i a a e r
tO g ro s z y    W W  I O I Y I O  <0 g ro s z *
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CHWILKA HUMORU
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CIERPLIW I LUDZIE.
Jak wiadomo, latarnie m orskie tym  się różnią od wszca- 

lóch innych latarń, że św iatło  ich gaśnie i zapala się w  pew* 
■irch odstępach czasu, ściśle określonych.

Na w ybrzeże helskie p rzy jechała  m atka jednego z na- 
kcych m arynarzy . Zdarzyło się, że syn ją pozostaw ił na kilka 
n in u t samą. W raca  i pyta:

— No, jak się mama baw iła?
— O bserw ow ałam  m orską latarnię. Ależ też oi ludzie, 

Oo tam  siedzą, m ają cierpliwość. P rzez ten krótki czas nali- 
Ozytam że zgasili i zapalili św iatło  czterdzieści dziewięć razy.

PIOTRUŚ.
W pogodny, slor.eczny dzień nauczyciel w ybrał się 

■ dziećmi do parku. P rzy  okazji nauczyciel chce spraw dzić 
p rzy ro d o cze  wiadomości klasy. Z w raca się w ięc do ucz- 
litów:

— C zy widzicie te dwa ptaszki siedzące na drzew ie?
— Tak, widzimy!...
— Kto ini z w as powie, k tó ry  z nich jest czyżykiem ,

*  k tó ry  skow ronkiem ?
Cisza. W reszcie odzyw a się Piotruś.
— Ja  wiem!
— No, powiedz...
r -  Ten, co siedzi koło skow ronka ta je s t czyżyk!

DOBRY INTERES
—  Co pan te raz  porabia? ■
— Handluję gołębiami pocztowymi. “'k*
— 1 jak sie Panu pow odzi? i
— Świetnie... Każdy sprzedany rano gołąb w raca  \yie- 

•eo rem  do domu.i ' 1

INTERW ENCJA.
Da policjanta na rogu przybiega zdyszany  malec i po­

or! óda. '
i — Panie posterunkow y, jeden pan stoi w  bram ie i chce

lanie cbićl
Posterunkow y idzie z malcem. W  bram ie stoi rzeczy- 

Iriście b arczysty  m ężczyzna z grubą pałą w  reku.
' — C zy znasz tego pana?—zw raca  się policjant do malca.
i — Pew nie, że znam... — odpow iada chłopiec. — To jest 

p rzecie  mój tata, k tó ry  chce mnie zwalić za to, że nie odrobi­
łem  lekcyj...I

NIE ZGUBIL_
Godzina trzecia  w  nocy. Jakiś n iezbyt trzeźw y  jego- 

M olć stoi pochylony pod UUarnią.
• — Co pan tu robi? — zw raca się doń nocny dozorca

— Szukam  stu złotych...
— Stu złotych?...
— Taaaak...
— W  takim raz ;e pomogę panu...
Po kw adransie wspólnego szukania, dozorca prostuje 

Icark i pyta z niedow ierzaniem :
— A czy pan napew no tutaj zgubił?
— A kto panu mówił, że je zgubiłam ? — odpow iada pi- 

Jeny facet. — Ja tylko szukacn...

ARYTMETYKA
— Piotrusiu, powiedz mi, ile razy  2 mieści się w 10-ćiu?..
— Dwa mieści się w  dziesięciu pięć ra z y .
— Doskonale... B ardzo dobrze... — chw ali go nauczyciel. 

■— A ile razy  dziesięć mieśpi się w  dw óch?... Czy to jesż 
wogóle m ożliw e?

— Możliwe, proszę pana ..
— W  jaki sposób?. .
— N aprzykład dziesięć palców  mieści się w dwóch ręka 

w iczkach.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
I I I I I I I I I I I I I I U I I I I I I  .

W irów ka

IlllUlł

V
W pola pow yższej figury należy wpisać w kierunku ru­

chu w skazów ki zegara 16 czteroliterow ych w yrazów . Począ­
tek każdego w yrazu  oznąępa. strzałka.

Znaczenie w yrazów : J łj lnaczpj: zjaw a, 2) część długu, 
„ptacana w  określonych odstępach czasu, 3) zapora wodna, 41 
stolica republiki Peru  (Am. Płci.), 5) inaczej: pani. 6) zła cecha 
charakteru , 7) masa płynna, w ypływ ająca z k ra te ru  wulkanu, 
8) inaczej: powróz. 9) ciecz bez barw y  i zapachu, 10) w  daw ­
nych fortyfikacjach obronne wzniesienia z ziemi lub kamieni, 
11) p raw y dopływ  W isły, 12) narzędzie rolnicze, 13) opad atnw  
sferyczny, 14) długie w ąskie kaw ały skóry  15) g ra  w  Diłke 
drew niana na koniach, 16) drzew o liściaste

O d w r a c a n k i
1.

Wprost — ifflewolnilk. sługa.
Wspak — restauracja; zagadka niedługa,

2.
Wprost — oprawca, wspak — twierdzenie:.
Juz odgadłeś teraz, czyż nie?

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ROZRYWKOWYCH Z ŃR. 67 
„BUFFALO BILLA".

P iram ida: — A, Ra, ara, rana, arena, arenda, G renada 
Zagadki: — 1) Karol, 2) Aniela.

NAGRODY ZA TRAFNE ROZWIĄZANIE ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH Z NR. 67 „BUFFALO BILLA“ OTRZYMALI.

1) Jan W adoń, Bielsko, 2) T. W achs, Kraków, 3) Andrzej 
W ojakow ski, W arszaw a, 4) Jan Jasiński, Kołomyja, 5) Juliusz 
Gołębski. Tarnopol.

Rozwiązania nadsyłać należy do czw artku każdego ty ­
godnia. Nagrodę uzyskać może każdy Czytelnik, k tćry  nade- 
śle rozw iązanie jednego z zadań. ,Ł.i3ty kierow ać należy pod ad­
resem. Redakcja .Buffalo Billa ‘ Łódź. P iotrkow ska 40.
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